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Sutniennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!
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♦I Zagraniczne fabryki Łotewska flota wojenna
budują materiały wojenne dla Niemiec as w Gdyni
■i J a k  w y g lą d a  r o z b r o je n ie  n ie m ie c k ie  ?

Paryż. Opisując w dalszym ciągu 
tajne zbrojenia niemieckie Geo London 
w ,,Le Journal" podaje wykaz tych 
państw, których fabryki zatrudnione są 
produkcją materjałów wojennych na ra­
chunek Rzeszy.

Zakłady Boforsa w Szwecji ściśle 
związane z Kruppem dostarczają Rzeszy 
ciężkiej artylerji. Karabiny maszynowe 
i zwykłe karabiny dostarczane są przez 
kilka fabryk szwajcarskich.

Stan zatrudnienia fabryk Towarzy­
stwa Siderius oraz ,,Piet Smit Junir" w 
Holandji budzi poważne obawy czy źró­

dła tych kolosalnych zamówień dla obu 
fabryk nie znajdują się w Berlinie.

Szereg innych fabryk w Holandji w 
których kapitał niemiecki odgrywa do­
minującą rolę, produkuje wielką ilość 
materjałów wojennych na zamówienie 
Berlina.

Omawiając współpracę przemysłu 
wojennego holenderskiego, Geo London 
zwraca uwagę opinji francuskiej na roz­
wijający się w Holandji ruch narodowo- 
socjalistyczny skierowany przeciwko 
Belgji i Francji, mający charakter mie­
szany holendersko-niemiecki.

Dnia 26 bm. rano o godz. 9-tej za-1 Dowódca eskadry łotewskiej koman- 
winęła do Gdyni z oficjalną wizytą wo-|dor Spadę złożył zaraz po przyjeździe

Rozwiązanie niemieckiej
- organizacji na Śląsku ssw=
Katowice. Dyrektor policji w Katowi­

cach zarządził z dniem 25 bm. zawie­
szenie działalności i rozwiązanie stowa­

PRZENIESIENIE BIUR DYREKCJI 
KOLEI Z GDAŃSKA DO TORUNIA

I BYDGOSZCZY

NASTĄPI W PRZEWIDZIANYCH TER­
MINACH.

Dowiadujemy się z miarodajnego źródła, że 
prace około zakończenia budowy w Toruniu 
gmachu, w którym umieszczone będą biura Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowej z Gdańska 
są na ukończeniu, tak, że przeniesienie tych 
biur do Torunia i częściowo do Bydgoszczy, na­
stąpi w przewidzianych terminach.

W związku z tem przeniesieniem znaczna 
część urzędników Dyrekcji wynajęła już miesz­
kania w tych miastach i zapisała swe dzieci do 
szkół miejscowych.

rzyszenia „Deutscher Volksbund- Ju­
gend" z siedzibą w Katowicach, a to z 
powodu iż sposób powołania do życia 
tego stowarzyszenia, organizacja jego i 
cele naruszały obowiązujące przepisy 
prawne o stowarzyszeniach, a nadto 
działalność uprawiana przez stowarzy­
szenie wskazywała na zamiar zatajenia 
faktu istnienia tego stowarzyszenia przed 
władzami.

W związku z tem została zawieszona 
działalność wszystkich oddziałów miej­
scowych, które stowarzyszenie utworzyło 
z pominięciem przepisów prawa o sto­
warzyszeniach na obszarze powiatów: 
katowickiego, pszczyńskiego, święto- 
chłowickiego i rybnickiego.

Na naszem zdjęciu widzimy 

jenna flota łotewska w składzie: kano- 
nierka „Yirsaitis", trawlery „Imanta" i 
„Yiestures", łodzie podwodne „Spidola" 
i „Ronis". —

Na czele wojennej floty łotewskiej 
stoi komandor porucznik Spade. Razem 
przybyło do Polski 33-ch oficerów i 186 
podoficerów i marynarzy łotewskich.

okręty wojenne łotewskie.

wizytę zastępcy dowódcy floty koman­
dorowi Frankowskiemu, komisarzowi 
rządu Sokołowi i dyrektorowi Urzędu 
iMorskiego inż, Łęgowskiemu, którzy re­
wizytowali komandora Spade na kano- 
nierce „Yirsaitis".

O godz. 1446j odbyło się śniadanie 
dla dowódców i

W godzinę po przybyciu okrętów wo-1 skiej w kasynie 
jennej floty łotewskiej w porcie wojen- wojennej.

oficerów floty łotew- 
oficerów marynarki

nym na Oksywiu wodowały dwa hydro-1 
plany łotewskie.

FLOTA ŁOTEWSKA W GDYNI,

O

Wielkie szkody wyrządzone przez trąbę
■ 1 .. "■ ■ powietrzą W dniu 26 bm. przybyła do Gdyni z oficjalną wizytą eskadra wojennej floty łotewskiej pod 

dowództwem komandora por. Teodora Spade. — Na naszem zdjęciu widzimy okręty łotewskie 
wojenne w porcie Gdyni. —Berlin. Trąba powietrzna, szalejąca 

ponad Prignitz wyrządziła wzdłuż szla­
ku kolejowego Berlin—Hamburg na 
przestrzeni 40 kim. olbrzymie spustosze­
nia. —

W licznych domach zostały zerwane 
dachy i wywrócone stodoły. Przewodni­
ki telegraficzne i telefoniczne zostały 
przerwane.

Liczne wsie zostały pozbawione cał­
kowicie światła. Silne opady wyrządzi­
ły w wielu wsiach na polach 
szkody w zbożu.

Okoliczne lasy wiele ucierpiały. Je­
den z tartaków zapalił się od pioruna.

... .... . ■ . . -

ZABIŁ GO PIORUN.

W czasie burzy, przebywający w polu 20- 
letni Próbny Jerzy z Paniówek, został rażony
piorunem i na miejscu zabity.

Sąsiedzi, którzy wypadek zauważyli, po- 

znaczne i śpieszyli nieszczęśliwemu z pomocą, lecz bez- 
' skutecznie, —

Tajemnicze samobójstwo amaw
W Radogoszczu popełnili zamach sa­

mobójczy 23-letnia Irma Lange i 24-let- 
ni Stefan Kowalczyk. Oboje w celach 
samobójczych w pewnym odstępie cza­
su przecięli sobie żyły u rąk.

Niezwykłych samobójców spostrze­

gli jednakże w porę przechodnie. Przy­
były lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł rannych do 
szpitala.

O
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Z A P O M I N A J Ą , Ż E  G D A Ń S K  T O  N I E  

R Z E S Z A .

Gdańsk. Z g o d n ie z z a r z ą d z e n ie m , w y d a n e m  

• w P r u s a c h  —  S e n a t g d a ń s k i o g ła s z a r o z p o r z ą ­

d z e n ie , n a k a z u ją c e  w s z y s tk im  u r z ę d n ik o m , p r a ­

c o w n ik o m  b iu r o w y m  i r o b o tn ik o m  w s z e lk ic h  in -  

s ty tu c y j s e n a c k ic h  i m ie js k ic h u ż y w a n ia h i tle ­

r o w s k ie g o s p o s o b u  p o w ita n ia z a r ó w n o p o d c z a s  

u r z ę d o w a n ia , ja k  i p o z a  s łu ż b ą .

H U R A G A N  N A P O R T O R I C O .

Nowy Jork. N a d  w y s p ą P o r to r ic o  p r z e s z e d ł  

s t ra s z n y H u r a g a n . W  S t . C h r is to p h e r z g in ę ło  

6 o s ó b . —

O

B O H A T E R S C Y  K O L E J A R Z E .

Aleksandrja. p o b l iż u  s ta c ji S e z z a d io p o ­

c ią g  to w a r o w y  n a je c h a ł n a c y s te r n ę  z b e n z y n ą .  

A u to c y s te r n a r o z b i ta z a p a l iła s ię , p r z y c z e m  

s t rz e la ją c e  p ło m ie n ie  z a ję ły  c a łk o w ic ie  lo k o m o ­

ty w ę p o c ią g u , p o w o d u ją c p o w a ż n e o p a r z e n ia  

m a s z y n is ty  i p a la c z a .

D z ie ln i k o le ja r z e , p o m im o c ie rp ie ń w  o b a ­

w ie , iż p o ż a r o b e jm ie p o c ią g , z d o ła l i o d je c h a ć  

o  p a rę  k i lo m e tró w  o d  m ie js c a  w y p a d k u  i d o p ie r o  

ta m  z o s ta li p r o w iz o r y c z n ie  o p a tr z e n i i p r z e w ie ­

z ie n i d o s z p i ta la . S ta n  o b y d w ó c h  je s t c ię ż k i .

O

T R Z Ę S IE N IE  Z I E M I W  A N A T O L J I

Ankara. W  o k o l ic y  m ia s ta C z y w r il , w  A n a -  

to l j i o d c z u to  5  n o w y c h  w s trz ą s ó w  p o d z ie m n y c h ,  

z k tó r y c h d w a b y ły n ie z w y k le g w a ł to w n e . —  

S p o w o d o w a ły o n e z a w a le n ie s ię w  m ie ś c ie 4 3  

d o m ó w . —

O

P O W O Ł A N I E  D O  W O J S K A .

W  r o k u b ie ż ą c y m  p o b o ro w i i o c h o tn ic y z  

c e n z u s e m  z o s ta n ą p o w o ła n i d o s z k ó ł p o d c h o ­

r ą ż y c h r e z e r w y w s z y s tk ic h r o d z a jó w  b r o n i i 

s łu ż b  w  d n ia c h  1 8  i 1 9  w r z e ś n ia .

C z a s t rw a n ia s łu ż b y  c z y n n e j 1 2 m ie s ię c y .

M A R S Z A Ł K O W A  P I Ł S U D S K A  N A D  

„ M O R Z E M  W I L E Ń S K I E M "

Wilno. Z P ik ie l is z e k p r z y b y ła s a m o c h o d e m  

n a d je z io r o N a ro c z P a n i M a r s z a łk o w a P iłs u d ­

s k a z c ó r k a m i w  to w a r z y s tw ie p . A d a m a P ił ­

s u d s k ie g o , b r a ta P a n a M a rs z a łk a i p , p u łk .  

S o b o l ty . —

G o ś c ie z a tr z y m a l i s ię w  n o w o w z n ie s io n e m  

p r z e z  k u r a to r ju m  o k r ę g u  s z k o ln e g o  w ile ń s k ie g o  

s z k o ln e m  s c h ro n is k u w y c ie c z k o w e n i n a d je z io ­

r e m  N a r o c z . —

P o  z w ie d z e n iu  u r z ą d z e ń  s c h r o n is k a  P . M a r ­

s z a łk o w a w  o to c z e n iu p r z y b y ły c h  o s ó b o d b y ła  

p r z e ja ż d ż k ę p o  je z io rz e ło d z ią ż a g lo w ą , .N a ro -  

c z a n k ą “ , p o d z iw ia ją c p d ę k n o n a jw ię k s z e g o w  

P o ls c e je z io r a , z w a n e g o p o w s z e c h n ie w e w n ę -  

t rz n e m  m o rz e m  w ile ń s k ie m .

M ie js c o w i r y b a c y , g d y  d o w ie d z ie l i s ię , ż e  d o  

s c h r o n is k a p r z y b y ła P a n i M a r s z a łk o w a , o f ia r o ­

w a li je j z  o s ta tn ie g o  s w e g o  p o ło w u  n a jp ię k n ie j ­

s z e s z c z u p a k i n a ro c z a ń s k ie . W ie c z o r e m  g o ś c ie  

o d jc h a li z p o w r o te m  d o W iln a .

W I Ę C E J M IA Ł  M O R D E R S T W  N A  

S U M IE N IU  N I Ż  L A T .

Z  A n k a r y  d o n o s z ą , ż e  p o l ic ja  tu r e c k a  a r e s z ­

to w a ła  b a n d ę r a b u s ió w , k tó r a g r a s o w a ła w  p o ­

b l iż u  B ru s y . W ś r ó d  a r e s z to w a n y c h  z n a jd u je  s ię  

p e w ie n 1 7 - le tn i m ło d z ie n ie c , k tó re m u  u d o w o d ­

n io n o  2 7 m o r d e r s tw  r a b u n k o w y c h .

O

P O Ś R E D N I D O S T Ę P  P O L S K I D O  

M O R Z A  C Z A R N E G O .

Rygai J a k d o n o s z ą z M o s k w y , L itw in o w  

z a m ie r z a u d a ć s ię w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie d o  B u ­

k a r e s z tu , a  to  c e le m  o m ó w ie n ia  w s p ó ln ie  z r z ą ­

d e m  r u m u ń s k im  m o ż liw o ś c i p r z e k o p a n ia k a n a ­

łu , łą c z ą c e g o W is łę , P r u t i D n ie s t r i p o z w a la ­

ją c e g o  P o ls c e m ie ć p o ś r e d n i d o s tę p d o m o r z a  

C z a rn e g o .

Tragedia miłosna na wsi

Odpalony gsk0C,T1 da
Śniatyń, 26 lipca. L u d n o ś ć  S te o o w e j , 

n a jw ię k s z e j w s i w  p o w ie c ie  ś n ia ty ń s k im  

w s trz ą ś n ię ta  z o s ta ła  w ia d o m o ś c ią  o  t r a ­

g ic z n e j ś m ie r c i 2 7  -  le tn ie g o W a ­

s y la  A r y c z a , k tó r y  p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  

r z u c a ją c  s ię  d o  s tu d n i .

A r y c z , u c h o d z ą c y  w e w s i z a  d o b r z e  

s y tu o w a n e g o  g o s p o d a r z a d n ia te g o  w y ­

s ła ł o s ta te c z n ie  s w a ty d o d z ie w c z y n y ,  

w  k tó r e j k o c h a ł s ię  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u ,  

a  g d y  o n a  w o b e c  s w a tó w

ROZEJM CH1RSKO-JAPORSKI.

Na obrazku widzimy pełnomocników chińskich i japońskich w chwili podpisa­

nia dokumentów o zawieszeniu broni.

Rozpaczliwa walfca dwóch sióstr

Chora umysłowo dziewczyna utopiła się w rowie

Kielce. W p o w ie c ie J ę d rz e jo w s k im  

1 4 - le tn ia  A n n a  K a łw a , p o w r a c a ją c  z  p o ­

la  z e  s w ą  s io s t rą  H e le n ą , d o s ta ła  o s tr e g o  

a ta k u  s z a łu  i w c ią g n ą w s z y  s io s tr ę  d o  r o ­

w u  p r z y d r o ż n e g o  g łę b o k o ś c i p ó ł m e tra ,  

u s i ło w a ła  ją  u to p ić  i p o p e łn ić  s a m o b ó j­

s tw o . —

Piorun uderzy! kościół 

i porani! kilka osób Q
Skutki burzy nad Słowaczyzną ~~ ---=

Bratysława. N a d  p ó łn o c n ą  i ś r o d k o ­

w ą  S ło w a c z y z n ą  p r z e s z ła  g w a ł to w n a  b u ­

r z a  p o łą c z o n a  z  g r a d e m . W  k i lk u  m ie j ­

s c o w o ś c ia c h  o d  u d e r z e n ia  p io r u n ó w  w y -

W I N D A  Z  1 5 G Ó R N I K A M I O B E R ­

W A Ł A  S I Ę .

Londyn. W  je d n e j z k o p a lń  N o w e j  

Z e la n d ji o b e r w a ła s ię w in d a , z w o ż ą c a  

d o  p o d z ie m i 1 5  g ó r n ik ó w .

D o ty c h c z a s n ie  u d a ło  s ię  d o tr z e ć  d o  

o f ia r  k a ta s t r o fy .

Z siekierą na niedźwiedzia,
n^y w zamierzchłych czasach

Z  S o f j i d o n o s z ą  o  n ie z w y k łe j , ja k  n a  

d z is ie js z e  c z a s y , w a lc e , s to c z o n e j z  n ie ­

d ź w ie d z ie m . J e d y n ie d z ię k i o d w a d z e i  

z im n e j k r w i s ta re g o  m y ś l iw c a , w a lk a  n ie  

z a k o ń c z y ła  s ię  t r a g ic z n ie .

W  p o b l iż u  w io s k i G o w o d a r c i , w  g ó ­

r a c h  R iła , p o ja w ił s ię o lb r z y m i n ie d ź ­

w ie d ź , s ta ją c  s ię  p o s tr a c h e m  o k o l ic z n y c h

odmówiła mu ręki, 

z d e n e r w o w a n y  tą  o d m o w ą  c h w y c i ł le ż ą ­

c ą  w  s ie n i s ie k ie r ę , k tó r ą c h c ia ł z a ­

r ą b a ć u k o c h a n ą d z ie w c z y n ę . P o n ie w a ż  

d z ie w c z y n a  z d o ła ła je d n a k  u n ik n ą ć  c k r  

s u , a n a s tę p n ie  u c ie k ła z d o m u  A r y c z  

w y b ie g ł z a  n ią  z  c h a ty , a  n a tr a f iw s z y  p o  

d r o d z e s tu d n ię  p o d w ó rz o w ą , s k o c z y ł w  

n ią , r o z s tr z a s k u ją c s o b ie r ó w n o c z e ś n ie  

g ło w ę  o  k a m ie n n e  o b m u r o w a n ie  s tu d n i .

P o  r o z p a c z l iw e j w a lc e  H e le n a  K a łw a  

w y d o b y ła  c h o r ą  n ie p r z y to m n ą  z  w o d y  i  

u ło ż y w s z y  ją  n a  b r z e g u  p o b ie g ła  d o  w s i  

p o  p o m o c .
W  ty m  c z a s ie A n n a K a w ła , o d z y s ­

k a w s z y  p r z y to m n o ś ć , p o  r a z d r u g i w e ­

s z ła  d o  r o w u  i u to p i ła  s ię .

b u c h ły  p o ż a r y . K o ło  Ż y lin y  p io r u n  z a b i ł  

r o b o tn ik a  i d w o je  d z ie c i .

N a  O r a w ie  p io r u n  u d e r z y ł w  k o ś c ió ł  

z a b i ja ją c  4  o s o b y  i r a n ią c  c ię ż k o  je s z c z e  

k i lk a . —
S z e r e g  o s ó b  o b e c n y c h  w  k o ś c ie le u -  

t r a c i ło  s łu c h . —

N a R u s i P o d k a rp a c k ie j w s k u te k  o -  

b e r w a n ia  s ię c h m u r y  d o s z ło w k i lk u  

m ie js c o w o ś c ia c h  d o  w y p a d k ó w .

W p o b l iż u m ie js c o w o ś c i P o la n a  

w ia tr o b a l i ł d u ż y  b u d u ją c y  s ię  d o m . —  

P o d g r u z a m i z n a la z ł ś m ie r ć r o b o tn ik ,  

p r a c u ją c y  p r z y  b u d o w ie , a  t r z e c h  in n y c h  

o d n io s ło  c ię ż k ie  r a n y .

m ie s z k a ń c ó w . K ie d y  s p r a w k i je g o  z b y t  

d o k u c z y ły  m ie s z k a ń c o m , a  d w a , ś w ie ż o  

p o ż a r te  w o ły , z b y t z a b o la ły  ic h  k ie s z e ­

n ie , s ta r y  m y ś l iw ie c , D y m itr I l i je w , s p o ­

s t r z e g łs z y  n a b r z e g u  la s u je g o  ś la d y ,  

p o s ta n o w ił z a p o lo w a ć n a n ie d ź w ie d z ia .

Z a c z a i ł s ię  u z b r o jo n y  w  s ta r y  k a r a b in  

a k ie d y  m iś , ła k n ą c y  ś w ie ż e g o  m ię s a i  

c ie p łe j k r w i , w y s z e d ł z e  s w e j k r y jó w k i ,  

I l i je w  s t rz e l ił i t r a f i ł z w ie rz ę  w  g ło w ę ,  

a le  n a  n ie s z c z ę ś c ie , s t r z a ł n ie  b y ł ś m ie r  

te in y . W id z ą c  g r o ż ą c e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  

I l i je w  u d e k ł d o  w s i.

N ie  d a ł je d n a k ź ę  z a  w y g r a n ą . N a z a ­

ju t r z r a n o w y b r a ł s ię w  to w a rz y s tw ie  

p o n o w n ie  d o  la s u .

R a n n y  n ie d ź w ie d ź  n ie r u s z y ł s ię z  

m ie js c a , n a k tó r e m p o z o s ta w ił g o  w  

d n iu  w c z o ra js z y m  I l i je w . P o d s z e d ł te ­

d y  b l is k o  k u  n ie m u  i w y c e lo w a ł ; w  te j  

s a m e j c h w ili n ie d ź w ie d ź r z u c i ł s ię k u  

n ie m u  i z ła p a ł z ę b a m i z a  s t r z e lb ę ; w ó w ­

c z a s R a n g e l G e o r g  je w , 2 3 le tn i ju n a k ,  

z a m a c h n ą ł s ię  z  c a łe j s i ły  s ie k ie r ą  i z a ­

to p i ł ją w  g r z b ie c ie n ie d ź w ie d z ia . S ie ­

k ie r a  z a r y ła  s ię  ta k  g łę b o k o , ż e  n ie  m ó g ł  

je j w y r w a ć .

R o z p o c z ę ła  s ię z a c ie k ła w a lk a  m ię ­

d z y r a n n y m  z w ie rz e m , a d w o m a m ę ż ­

c z y z n a m i.

„ D ia d o " D y m itr w y r w a ł w r e s z c ie  

s ie k ie r ę z tu ło w ia n ie d ź w ie d z ia i u d e ­

r z y ł g o  n ią  z  ta k ą  s i łą  w  g ło w ę , ż e  r u n ą ł  

m a r tw y .

Kronika kościelna
D IE C E Z J A  C H E Ł M I Ń S K A .

Zmiany wśród duchowieństwa.

J . E . K s . B is k u p  D r . O k o n ie w s k i m ia n o w a ł  

radcą duchownym k s . p r ó b . K a s z u b o w s k ie g o z  

K o s s a k o w a ; proboszczem tytularnym ( h o n o r o ­

w y m ) k s . k u r a tu s a G o łę b ie w s k ie g o  z G ó ry ; —  

sekretarzem generalnym T o w a r z y s tw R o b o tn .  

o r a z w ik a r iu s z e m  k a te d r , k s . p r o f . K o lc z y k a w  

P e lp lin ie ; kuratusem k s . a d m . W a łd o c h a  z  W a ł-  

d o w a w  K rę g u ; administratorem k s . k u r . S c h e f -  

f le r a z K r ę g a w  W a łd o w ie ; wikarjuszami: ks. 
Achtabowskiego wikarego z Wąbrzeźna w Go- 

lubiu, k s . Bigusa, w ik . z Raciąża Pom. w Wą­
brzeźnie, k s . K irs te in a , w ik  z  R u m ji w  W y g o d z ie ,  

k s . L a b o n a , w ik . z  W y g o d y  w  W e jh e r o w ie , k s .  

L e m a ń c z y k a , w ik . z W e jh e r o w a w  P r z o d k o w ie ,  

ks. Poeplaua, wik. z Golubia w Oksywiu, k s .  

J ó z e fa R a d tk ie g o , w ik . z  O k s y w ia w  K o n a rz y ­

n a c h  k o ło  C h o jn ic , k s . S o w iń s k ie g o , w ik . z K o ­

n a r z y n w  R u m ji , k s . W y d ro w s k ie g o , w ik . z  

P r z o d k o w a w  R a c ią ż u  P o m o rs k im . —  K s . s e k r .  

g e n , L e w a n d o w s k i w  P e lp lin ie  z w o ln io n y  z o s ta ł  

z o b o w ią z k ó w  w ik a r ju s z a  k a te d r a ln e g o .

A N I C H Ł O P I E C , N I D Z I E W C Z Y N K A .

N a  te re n ie  m . O s trz e s z o w a  u r o d z ił s ię  w  ty c h  

d n ia c h  n o w o ro d e k  n ie z n a n e j p łc i . P o n ie w a ż  m a ­

tk a n o w o r o d k a n ie u m ie p o d a ć p łc i d z ie c k a ,  

m u s ia n o  z a ż ą d a ć  o r z e c z e n ia  le k a rs k ie g o . —  N ie ­

z w y k łą tą  s p r a w ą z a in te re s u ją  s ię  z a p e w n e  s f e ­

r y  le k a rs k ie .

O

I L O M A  J Ę Z Y K A I  M Ó W IĄ

W  I N D J A C H .

W  I n d  j  a c h l ic z ą c y c h  2 9 0  m il  jo n ó w  

m ie s z k a ń c ó w , i s tn ie je 1 7 9 ję z y k ó w i  

5 4 4  n a r z e c z y .

S to p ie ń  r o z w o ju  p o s z c z e g ó ln y c h ję ­

z y k ó w  i n a r z e c z y ; n ie k tó r e o b e jm u ją  

z a le d w ie  p a r e s e t w y r a z ó w , in n e n ie u -  

s tę p u ją n a js ta r s z y m  i n a jb a r d z ie j r o z ­

w in ię ty m  ję z y k o m  e u r o p e js k im .

•

P O L A C Y  W  P A T A G O N J I .

L o s r o z r z u c i ł P o la k ó w  p o  c a łe j k u k  

z ie m s k ie j . W  o d le g łe j P a ta g o n j i s ą  r ó w ­

n ie ż w y c h o d ź c y  p o ls c y . N a  o lb r z y m ie j  

p r z e s t rz e n i P a ta g o n j i , le ż ą c e j n a  o d le g ­

ły m  k r a ń c u  A m e ry k i P o łu d n io w e j , m ię ­

d z y  g r z b ie ta m i K o r d y l je r ó w , a  A tla n ty ­

k ie m , m ie s z k a o k o ło 1 0 .0 0 0 P o la k ó w .  

C z ę ś ć  ic h  t r u d n i s ię  h o d o w lą  b y d ła  i k o ­

n i w  o lb r z y m ic h  „ k a m p a c h " , c z ę ś ć  z a ś  

p r a c u je  w  k o p a ln ia c h  n a f ty .

Kolonje letnie dla dzieci polskich w 

KOLONJE LETNIE DLA DZIECI 

POLSKICH Z NIEMIEC OTWORZO­
NE ZOSTANĄ W TYCH DNIACH W

WĄBRZEŹNIE.

Przyjmij choć jedno dziecko na wakacje
— to nie taki wielki trud ani wydatek.

Zgłoszenia przyjmuje p. dr. Wiła- 

mowska ul. Mickiewicza.
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W 250 rocznicę wielkiego zwycięstwa
pod Wiedniem •!

K ró l w  z a g a ju  d ę b o w y m  s tan ą ł, g d z ie  

m u  m a ły  n a m io te k  ro z b ito  i m a te rac  p o ­

ło ż o n o : u s ia d łs z y  n a  n im , m ó w i d o  sw o ­

ic h  d w o rz a n :

—  N ie m a m  s ię k o g o sp u śc ić , a sa ­

m e m  s fa ty g o w a n y b a rd z o , trz e b a a b y m  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ m ia ł w c z a s ja k i n a  ju trz e jsz ą p ra c ę . B ę -  

rz y s tn y d la P o lsk i  T  K a m ie n ie c , P o d o le d z ie  d z is ia j d a w a ł z n a k i k o m e n d a n t w ie -  

c z ę ść U k ra in y  p o z o sta ły  p rz y d e ń sk i Stahremberg, trz e b a  m i ic h  p iln o -

W  ro k u  b ie żą c y m  p rz y p a d a  2 5 0  ro c z ­

n ic a o c a le n ia W ie d n ia p rz ez k ró la p o l­

sk ie g o Ja n a S o b ie sk ieg o .

K ró l Ja n  S o b ie sk i z a ra z  p o  k o ro n a c ji  

w y ru szy ć m u s ia ł n a w o jn ę z T u rk am i i 

s to cz y ł b itw ę p o d Żórawnem i ta m  te ż  

z a w a rto  z T u rk a m i p o k ó j, b a rd zo  n ie k o -

i z n a c zn a  

T u rc ji . w a ć , a  n ie  m o g ę .

PORTRET KRÓLA JANA SOBIESKIEGO.
Je s t to m ied z ia n y sz ty c h , s ta n o w ią c y w ła sn o ść B ib ljo te k i 

N a ro d o w e j w  W ie d n iu . T e k st n a sz ty c h u  p o c h o d z i z ro k u  

1 6 8 4 , t j . ro k  p o  b itw ie  i g ło s i, ż e B ó g  z a w ła d n ą ł sz a b lą Ja n a  

S o b ie sk ie g o , b y w  c ią g u d w ó c h m ie s ię c y w y z w o lić c h rz e ś ­

c ija n  z p o d  g ro z y  tu re c k ie j.

N a to o d e z w a ł s ię M a tcz y ń sk i, k o ­

n iu szy k o ro n n y , p o d  k tó re g o  ro z k a z a m i  

d w ó r k ró le w sk i z o s ta w a ł:

—  M o śc i k ró lu  trz e b a b y  s ię  w y w c z a - 

so w a ć , c h o c ia ż n ie ta k ja k  n a le ż y . N a  

m n ie s ię W a sz a K ró le w sk a M o ść sp u ść ,  

a ja  p rz y p iln u ję .

K ró l rz e k ł:

—  N ie m o g ę te ż k o m u in n e m u  p o u -  

fa ć  —  i , w y d a w sz y  h a s ło  d la c a łe g o  ry ­

c e rs tw a : „W imię Panny Marji, Panie 

Boże dopomóż", p o ło ż y ł s ię n a  m a te ra c  

i z a sn ą ł.

O ty c h z n a k a c h , k tó re d o w ó d c a  

W ie d n ia m ia ł o z n a jm ić k ró lo w i, iż w ie  

o je g o p rz y b y c iu , u p rz e d z ił Ja n a I I I ,  

Kulczycki, p rz e b ra n y p o tu re ck u , i d o ­

sk o n a le z n a ją c y te n ję z y k , k tó ry d w a  

ra z y z w ie lk iem  p o św ię c e n ie m  p o tra fił  

s ię p rz ed rz eć p rz ez o b ó z o b leg a jąc y c h  

M u z u łm an ó w  d o  p o lsk ieg o , i u ła tw ił p o ­

ro z u m ie n ie p o m ię d z y ju ż u p a d a ją c ą n a  

d u c h u  s to lic ą c e sa rsk ą , a c h o rą g w ia m i 

sp ie szą c em i n a  o d s ie cz .

M a tc z y ń sk i w ę d rz w ia c h n a m io tu  

s ia d ł n a  s to łk u , k tó ry  m a sz ta la rz  z a w sz e  

w o z ił z so b ą , b o  p o  n im  S o b ie sk i, d la  

z b y tn ie j o ty ło śc i, w sia d a ł n a  k o n ia ,

O  p ó łn o c y  w y p a d a  ra c a z w ie ży  k o ­

śc io ła S z cz e p a n a w  W ie d n iu : u jrza w szy  

ją , o d z y w a  s ię M a tcz y ń sk i.

—  M o śc i k ró lu ! ju ż je d e n  z n a k  w y ­

sz ed ł.

—  T o  ju ż  w ie  —  o d rz ek ł S o b ie sk i —  

ż e m  D u n a j p rz e sz e d ł.

W  k ilk a  p a c ie rz y  z n o w u  w y p a d a  d ru - 

g a  ra ca : o d z y w a  s ię  M a tc z y ń sk i:

—  M o śc i k ró lu ! ju ż  d ru g i z n a k !

— T o ju ż w ie , ż e m  s ię ju ż o d  ta b o -  

ru szy ł.

W id o k  w n ę trz a k a p lic y  Ja n a S o b ie sk ie g o n a  

g ó rz e K a h le n  b e rg  p o d  W ie d n ie m  z g o d ła m i 

i o b ra z a m i k ró la Ja n a I ii-g o  S o b ie sk ie g o .

ru

O śm ie len i M u z u łm a n ie p o w o d z e n ie m  

sw o jem  w  P o lsce , w y p ro w a d z ili p rz e sz ­

ło  trz y k ro ć  s to  ty s ię c y  w o jsk sw o ic h  d o  

A u s tr ji i p o b iw sz y  z a s tęp y  N ie m c ó w  c e ­

sa rza  Leopolda, o b ie g li je g o  s to lic ę  W ie ­

d e ń ,

S tra c h w ie lk i p a d ł n a św ia t c h rze ­

śc ija ń sk i, b o  ja k  p ó łk s ię ż y c  tu re c k i z w y ­

c ię ż y , c a ła  E u ro p a b e z b ro n n a ła tw ą m u  

b ę d z ie d o p o d b o ju ! C e sa rz d a re m n ie u  

p o s tro n n y c h m o c a rs tw  p o m o c y b ła g a ł:  

n ik t m u  n a p o m o c n ie p rz y sz e d ł, a ż s ię  

z w ró c ił d o  k ró la S o b ie sk ie g o , k tó reg o  

h ra b ia  W ilc z e k , p o se ł L e o p o ld a , n a  k o la ­

n a c h  p ro s ił o  p o m o c , a g d y  z ro z p a c z ą ,  

w y c iąg a ją c b ła g a ln ie rę c e , z a w o ła ł:

—  K ró lu , ra tu j W ie d e ń :

O b e c n y te m u N u n c ju sz p a p ie sk i  

p o c h y le n ie m  g ło w y , d o d a ł:

—  K ró lu ! ra tu j c h rze śc ija ń s tw o !

Ja n  I I I , w ó w cz a s d a ł u ro cz y s te s ło ­

w o p o m o c y i n a c z e le o s ie m d z ie s ię c iu  

ty s ię c y sw e g o ry c e rs tw a w y ru szy ł.

C e sa rsk ie  w o jsk a z  trw o g ą  o c z e k iw a ­

ły  ja k  z b a w ie n ia , c z y  ry c h ło  u jrz ą je g o  

c h o rą g w ie , w sła w io n e p rz ed d z ie s ię c iu  

la ty z w y c ię s tw e m  p o d C h o c im e m . W o ­

b e c  ta k  o lb rzy m ic h  s ił M u z u łm a n ó w , c a ­

ła a rm  ja L e o p o ld a , m a ją c z a le d w ie  

7 0 .0 0 0 , n ie śm ia ła s ta n ą ć w  o tw a r ty m  

b o ju i p rz y n ie ść p o m o c o to c zo n e m u z e  

w sz y s tk ich  s tro n  W ie d n io w i.

D n ia 1 1 w rze śn ia 1 6 8 3  ro k u , n a d  z a ­

c h o d em  s ło ń c a , s ta n ą ł Ja n S o b ie sk i n a  

g ó rz e Kahlenberg w  p o b liż u W ie d n ia , 

sk ą d w id n e b y ły w ie ż e k o śc io ła św . 

S z c z e p a n a i w y n io śle js z e m u ry  m ia s ta .  

W ia tr o d  d w u d z ie s tu  sz e śc iu  g o d z in  p a ­

n o w a ł ta k s iln y , a w ła śn ie p ro s to w ia ł  

w  o c z y  ry c e rs tw u  n a sz e m u , ż e  s ię  le d w ie  

n a  k o n iac h  u trz y m a ć  m o g ło . W o jsk a  

p o łą cz o n e n ie m ie c k ie i p o lsk ie z a jm o  

w a ły p rz e sz ło w sz e rz p ó ł m ili.

Z

P o d a je m y p o r tre t O . M a rc o d * A v ia n o , k a p e la n a k ró la  

S o b ie sk ieg o .

ję c iu w id z im y o lb rz y m i, w sp a n ia ły n a m io t w ie lk ie g o w e z y ra K a ra M u s ta fy , 

z d o b y ty  p rz e z k ró la Ja n a S o b ie sk ieg o  p o d W ie d n ie m .

W ó d z p o b ite j p o d W ie d n ie m  p rz e z k ró la S o b ie sk ie g o a rm ji  

tu re c k ie j —  w ie lk i w e z y r K a ra M u sta fa .
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P o t e m  t r o c h ę  p o c z e k a w s z y , t r z e c i a  

w y p a d a ,  i  m ó w i  M a t c z y ń s k i :

—  M o ś c i  k r ó l u !  t o  j u ż ’ t r z e c i  z n a k .

D o p i e r o  k r ó l  p o d n i ó s ł  g ł o w ę ,  a  p r z e ­

ż e g n a w s z y  s i ę ,  r z e c z e .

—  N i e c h  b ę d z i e  P a n  B ó g  p o c h w a l o n !  

t o  j u ż  w i e ,  ż e  s i ę  t u  z  w o j s k i e m  z n a j d u j ę .

I  u s p o k o j o n y  n a k r ę c i ł  z e g a r e k  z  e k -  

■■■few?

_______

K o ś c i ó ł e k , w y b u d o w a n y  n a  K o h l e n b e r g u  p o d  W i e d n i e m ,  

d l a  u p a m i ę t n i e n i a  z w y c i ę s t w a  S o b i e s k i e g o .

S o -

o -

P o r t r e t  ó w c z e s n e g o  b u r m i s t r z a  W i e d n i a  J o h a n n a  L i e b e n -  

b e r g a .  —  P o r t r e t  t e n  p o c h o d z i  z e  s ł y n n y c h  w i e d e ń s k i c h  

z b i o r ó w  m i e j s k i c h .

s c y t a r z e m  n a  g o d z i n ę  t r z e c i ą  p o r a n n ą ,  

z m r u ż y ł  o c z y  i  z a s n ą ł  t w a r d o .  M a l c z y ń -  

s k i  z d r z e m n ą ł  s i ę  n a  s t o ł k u .  W i a t r  g w a ł ­

t o w n y  u c i c h a ł ,  z w i a s t u j ą c  d z i e ń  p o g o d n y  

O  t r z e c i e j  g o d z i n i e  z a c z ą ł  b i ć  e k s c y t a r z  

g ł o ś n o  w  z e g a r z e :  z b u d z i ł  s i ę  J a n  

b i e s k i  i  w o ł a :

—  C h ł o p i e c !  j e s t  t a m  k t ó r y ?

Mikołaj Dyakowski r o z b u d z o n y  

d e z w a ł  s i ę  p i e r w s z y  i  s t a n ą ł  g o t o w y .

—  B i e g a j  —  w y r z e k ł  k r ó l  —  d o  k s i ę ­

ż y  k a p e l a n ó w  i  p o b u d ź  i c h ,  ż e b y  s i ę  d o  

M s z y  g o t o w a l i ,  a  z  b ę b n ó w  m e n s ę  n i e c h  

i m  z r o b i ą .

K i e d y  p o k o j o w i e c  w y b i e g ł ,  S o b i e s k i ,  

u s i a d ł s z y  n a  s t o ł k u ,  n a  z ł o ż o n y m  m a t e ­

r a c u  n a p i s a ł  l i s t  d o  ż o n y ,  d o n o s z ą c  ż e  

s t a n ą ł  p o d  s t o l i c ą  c e s a r s k ą .

P o  w y s ł u c h a n i u  M s z y  ś w i ę t e j ,  r ó w n o  

z e  w s c h o d e m  s ł o ń c a  r o z k a z a ł k r ó l  n a  

k o ń  w s i a d a ć .  U d e r z o n o  w  k o t ł y ,  t r ą b y  i

C e s a r z  L e o p o l d  I ,  k t ó r y  b ł a g a ł  k r ó l a  S o b i e s k i e g o  o  r a t o ­

w a n i u  W i e d n i a  i  c h r z e ś c i j a ń s t w a .

b ę b n y  w y c h y l i ł y  s i ę  g ę s t e  z a s t ę p y  j a z d y  

p i e c h o t y  i  a r t y l e r j i  z  c i e n i  l e ś n y c h ,  z a j ­

m u j ą c  w y z n a c z o n e  s o b i e  s t a n o w i s k a .  D a ­

j ą  z n a k  W e z y r o w i ,  ż e  w i e l k i e  w o j s k a  

p o l s k i e  n a s t ę p u j ą ,  t e n  d o  o s t a t k a  n i e  

w i e r z ą c  w  o b e c n o ś ć  S o b i e s k i e g o ,  w y p a ­

d a  z  n a m i o t u ,  a  p o z n a w s z y  p o  c h o r ą g ­

w i a c h  p r a w d ę ,  z a w o ł a ł  z  b o l e ś c i ą :

—  0  k r ó l u !  j a k  m o g ł e ś  t ę  k r z y w d ę  

c z y n i ć  p a n u  m e m u ?

I  w  r o z p a c z y  u p a d ł s z y  n a  d u c h u ,  

z w ą t p i ł  o  z w y c i ę s t w i e  i  z d o b y c i u  W i e d ­

n i a .

J u ż  s i ę  u s z y k o w a ł o  w o j s k o  i  J a n  I I I .  

s t a n ą ł  n a  s w o j e m  m i e j s c u ,  g d y  n a g l e  z a ­

w o ł a ł  :

—  A  j e s t  r e z y d e n t  ( a d j u t a n t )  o d  c h o ­

r ą g w i  k r ó l e w i c z a  A l e k s a n d r a ?

T a k i  b y ł  p o r z ą d e k ,  ż e  o d  k a ż d e j  c h o ­

r ą g w i  p r z y  b o k u  k r ó l e w s k i m  s t a ł t a k i  

r e z y d e n t .

P r z y b i e g a  z a w o ł a n y  i  o t r z y m u j e  r o z ­

k a z :

—  B i e g a j  W a s z e  d o  p a n a  p o r u c z n i k a  

s w o j e j  c h o r ą g w i ,  ż e b y  t u  z  n i ą  d o  m n i e  

p r z y s z e d ł .

P o  c h w i l i  p r z y p r o w a d z a  j ą  p o r u c z ­

n i k  Zwierzchowski, p o d k o m o r z y  Ł o m ­

ż y ń s k i ,  i  m ó w i  d o  k r ó l a :

—  P r z y s z e d ł e m  t u  z a  z n a k i e m  P a ń ­

s k i m  i  c z e k a m  d a l s z e g o  o r d y n a n s u  W a ­

s z e j  K r ó l e w s k i e j  M i ł o ś c i .

J a n  I I I . ,  w z i ą w s z y  p e r s p e k t y w ę , a  

r e k o g n o s k u j ą c  t u r e c k i e  w o j s k o ,  m ó w i  d o  

n i e g o ;

—  W i d z i s z  W a s z e ć  t ę  k u p k ę  p a n i e  

p o r u c z n i k u ?

N a  c o  Z w i e r z c h o w s k i :

—  W i d z ę  M o ś c i  k r ó l u !

I  z n o w u  k r ó l :

A  t o  s a m  W e z y r s t o i !  D o p i e r o /  

s z n u r y  r o z c i ą g a j ą  Sejwanowe, ż e b y ś  m i  

W a s z e ć  k o p i e  s k r u s z y ł ,  r o z k a z u j ę .

J a n  I I I .  d o b r z e  z n a j ą c y  o b y c z a j e  i M u  

z u ł m a n ó w ,  u ż y ł  t u r e c k i e g o  w y r a z u  d l a  

w y r a ż e n i a ,  ż e  o s ł a n i a j ą  n a m i o t y  s w o j e  

o p o n a m i  p r z e d  u p a ł e m  s ł o n e c z n y m .

Z w i e r z c h o w s k i  z  h u s a r z a m i s w o i m i  

w y c i ą g n i ę t y m  k ł u s e m  p r o s t o  n a  w s k a z a ­

n e  s t a n o w i s k o  w y r u s z a  i  u d e r z a . K r ó l  

m u  w p r z ó d y  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  j e ż e l i  g o  

n i e p r z y j a c i e l  n a c i ś n i e ,  ż e b y  s i ę  n i e  c o f a ł  

n a  o b ó z  p o l s k i ,  a l e  s t a r a ł  s i ę  p r z e b i ć  i n n ą  

d r o g ą . •

D z i e l n y  p o r u c z n i k  s p e ł n i a  d o s ł o w n i e  

d a n y  r o z k a z :  T u r c y  w i d z ą c  g a r s t k ę  t y l ­

k o  d w u s t u  t o w a r z y s z ó w  h u s a r s k i c h ,  p e w  

n i ,  ż e  p r z e c h o d z ą  n a  i c h  s t r o n ę ,  r o z s t ę -  

p u j ą  —  i  d o p i e r o  s p o s t r z e g l i ,  g d y  p o d  

s a m y m  n a m i o t e m  W e z y r a  u d e r z y l i  k o ­

p i a m i .  W t e d y  t ł u m n i e  s i ę  n a  t ę  c h o r ą ­

g i e w  r z u c i l i .

U p a ł  b y ł  w i e l k i , g ę s t e  t u m a n y  k u ­

r z u  z a k r y ł y  c a ł y  h u f i e c . J a k  s i ę  z  t e j  

c i ż b y  r o z w ś c i e c z o n y c h  M u z u ł m a n ó w  

p r z e b i j a l i ,  n i k t  w i d z i e ć  n i e  m ó g ł ;  k i e d y  

n i e k i e d y  b ł y s n ę ł a  s i ę  t y l k o  c h o r ą g i e w ,  w

B o ż e  J a k u b ó w ,  z m i ł u j  s i ę  n a d  l u d e m  

T w o i m !

I  p o  c h w i l i  p o w i a ł a  j a s n o  c h o r ą g i e w  

h u s a r s k a :  w  s z y k u  ś c i ś n i ę t y m  w i ó d ł  j ą  

m ę ż n y  p o r u c z n i k  p e ł n y m  g a l o p e m .  O t r z e  

p a w s z y  s i ę  z  k u r z u ,  s t a j e  p r z e d  k r ó l e m  i  

m ó w i ;

—  P o d ł u g  r o z k a z u  W a s z e j  K r ó l e w ­

s k i e j  M o ś c i  s p r a w i ł e m  s i ę .

—  C h w a ł a  B o g u !  —  o d r z e k ł  J a n  I I I .  

—  ż e  W a s z m o ś c i  P a n  B ó g  ż y w o  i  z d r o w o  

w y p r o w a d z i ł .

Z w i e r z c h o w s k i  s t r a c i ł t o w a r z y s z ó w  

p i ę ć d z i e s i ę c i u  p i ę c i u  z e  s w e j  c h o r ą g w i  —  

a l e  s t r a s z n y  r z u c i ł  p o s t r a c h  n a  T u r k ó w ,  

k t ó r z y  j u ż  t e r a z  n i e  p o w ą t p i e w a l i  o  b y t ­

n o ś c i  k r ó l a  S o b i e s k i e g o  i  j e g o  z w y c i ę ­

s k i c h  h u f c ó w .

p ó ł  c z a r n a ,  w  p ó ł  ż ó ł t o - g o r ą c a ,  a  n a  n i e j  

o r z e ł  b i a ł y .

K r ó l  u j r z a w s z y  w  j a k i e m  b y l i n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w i e  o t o c z e n i  d o k o ł a ,  d o b y ł  

r e l i k w i e  d r z e w a  K r z y ż a  ś w i ę t e g o ,  k t ó r e  

n o s i ł  n a  p i e r s i a c h ,  a  ż e g n a j ą c  n i ą  w a l ­

c z ą c y c h ,  m ó w i ł  g ł o ś n o :

—  B o ż e  A b r a h a m ó w !  B o ż e  I z a a k ó w !

K r ó l  d n i a  t e g o  w d z i a ł k o n t u s z  s u ­

k i e n n y  n i e b i e s k i ,  ż u p a n  b i a ł y  j e d w a b n y ,  

p r z e p a s a n y  z ł o t e m  ł a ń c u c h e m .  S i e d z i a ł  

n a  d z i e l n y m  r u m a k u  p ł o w e j  m a ś c i ,  z w a ­

n y m  P a ł a s z . P r z y  p r a w e m  u d z i e  m i a ł  

p r z y t r o k o w a n y  m a ł y  b ę b e n e k ,  a l e  g ł o ś ­

n y ,  w  k t ó r y  u d e r z a ł  o d  c z a s u  d o  c z a s u ,  

p r z y w o ł u j ą c  r e z y d e n t ó w  o d  k a ż d e j  c h o ­

r ą g w i ,  k t ó r y m  w y d a w a ł  r o z k a z y .

P o p r z e d z a ł  k r ó l a  g i e r m e k , n o s z ą c y  

n a  W y s o k i e m  d r z e w c u  p u k l e r z  w  k s z t a ł ­

c i e  h e r b o w e j  t a r c z y  S o b i e s k i c h  J a n i n y ,  

i c h o r ą ż y ,  k t ó r y  d l a  o d z n a k i ,  g d z i e  s i ę  

k r ó l  z n a j d o w a ł ,  p r z y m o c o w a ł  d o  p r o p o r  

c a  s w e g o  p i ó r a  s o k o ł a .

K r ó l e w i c z  J a k ó b , n a j s t a r s z y  z  s y ­

n ó w ,  n i e o d s t ę p n y  o j c a  w  t e j k r w a w e j  

p o t r z e b i e  t o w a r z y s z ,  m i a ł  s z y s z a k  z  b l a  

c h y  s r e b r n e j  n a  g ł o w i e ,  z b r o j ę  n a  p i e r ­

s i a c h ,  s z a b l ę  u  b o k u ,  a  p o d  l e w e m  k o l a ­

n e m  z w y c z a j e m  h u s a r j i  k o n c e r z  d ł u g i ,  

o b o s i e c z n y ,  z  c i ę ż k ą  r ę k o j e ś c i ą  d o  p r z e ­

b i j a n i a  p o w a l o n e g o  j u ż  n a  z i e m i ę  n i e p r z y  

j a c i e l a .

K r ó l  d a j e  r o z k a z  Szczęsnemu Pota­

ch'emu, w o j e w o d z i e  s i e r a d z k i e m u ,  a ż e b y  

p ’ e r w s z y  u d e r z y ł  n a  T u r k ó w  z  c h o r ą g ­

w i ą  s w o j ą  h u s a r s k ą :  w o j e w o d a  s t a j e  n a  

c z e l e .  D a w n y m  z w y c z a j e m  h u s a r j a  z n i ­

ż a  s t r a s z n e  s w o j e  k o p j e  w  p ó ł  u c h a  k o ń ­

s k i e g o ,  p o c h y l a  g ł o w y  w  h e ł m a c h ,  w y ­

r u s z a  k ł u s e m  i  z r y w a  s i ę  w  n i e p o w s t r z y  

m a n y  g a l o p . S k r z y d ł a  o r l e  i  s o k o l e  z  

p o ś w i t e m  z  b a r k  i m  p o w i e w a j ą ,  s z u m i ą  

f r u w a n i e m  s w o j e m  d ł u g i e  w  k o p j i  c h o ­

r ą g i e w k i .  S z u m  p r z e r a ź l i w y  o t a c z a  t e n  

z a s t ę p  j a k b y  g r o m a d y  p t a c t w a  w  s t a l o w ą  

z b r o j ę  p r z y b r a n e g o .  J a z d a  t u r e c k a  n i e -  

d o t r z y m u j e  p o l a :  k o n i e  s p ł o s z o n e  p i e r z -  

. c h a j ą :  a l e  t ł u m y  u c i e k a j ą c y c h  w  t ł o k u  

s a m e  s i ę  z a t r z y m u j ą ,  a  o c h ł o n ą w s z y  z  

p r z e s t r a c h u , u d e r z a j ą  n a  t ę  c h o r ą g i e w  

i  o t a c z a j ą  h u s a r z y .  W i d z ą c  w  j a k  g o r ą -  

| c y c h  o p a ł a c h  j e s t  w o j e w o d a  s i e r a d z k i  —  

Stanisław Potocki, s t a r o s t a  k a l i s k i ,  b e z  

r o z k a z u  h e t m a ń s k i e g o ,  z e  s w o j ą  c h o r ą ­

g w i ą  p a n c e r n ą ,  s p i e s z y  n a  p o m o c  s w e m u  

s t r y j o w i ,  ł ą c z y  s i ę  z  h u s a r j a  i  s t r a s z n ą  

r z e ź  s p r a w i a j ą  o b a j  P o t o c c y  w  t ł u m a c h  

T u r k ó w ,  a l e  S t a n i s ł a w  p a d a  o f i a r ą  m ł o ­

d z i e ń c z e g o  z a p a ł u .

J a n c z a r y  s r o d z e  r a z i l i  w o j s k a  c h r z ę ­

ś ć  j a ń s k i e  z a s a d z e n i  p o  w i n n i c a c h  o m u -  

r o w a n y c h ,  l e c z  p o  t r z y k r o t n y m  s z t u r m i e  

z d o b y t o  i c h  w a r o w n e  s t a n o w i s k a ,  k ł a d ą c  

t r u p e m  w s z y s t k o  c o  o p ó r  s t a w i a ł o .  K r ó l  

s k o r o  m u  d a n o  z n a ć ,  ż e  l e w e  s k r z y d ł o  

a r m j i  s p r z y m i e r z o n e j  j u ż  j e s t  w  n a m i o ­

t a c h  t u r e c k i c h  o d  D u n a j u :

—  W o ł a j c i e  m i  —  r z e k ł  —  M i ą c z y r i -  

s k i e g o ,  n i e c h a j  m i  t u  p r z y c h o d z i  z  p u ł ­

k i e m  s w o i m !

S k o r o  s t a n ą ł  z  c h o r ą g w i ą ,  k r ó l  m ó w i  

d o  n i e g o :

—  Z a r a z  m i  t u  W a s z e ć  i d ź  i  o p a n u j  

n a m i o t y  W e z y r o w s k i e .

M i ą c z y ń s k i  d a ł  z n a k , c a ł y  p u ł k  z  

m i e j s c a  c w a ł e m  p o s k o c z y ł . N i c  m u  s i ę  

o p r z e ć  n i e  m o g ł o ,  c o  n i e  p i e r z c h ł o ,  l e g ł o  

s t r a t o w a n e  k o p y t e m ,  o b a l o n e  k o p i ą ,  z r ą ­

b a n e  s z a b l ą .

W i e l k i  W e z y r ,  w i d z ą c  o g ó l n ą  k l ę s k ę  

w o j s k  s w o i c h ,  r o z k a z a ł  j a k o  o s t a t n i  r a ­

t u n e k  p o d n i e ś ć  i r o z w i n ą ć  w i e l k ą  c h o ­

r ą g i e w  M a h o m e t a ,  o t o c z o n ą  s t r a ż ą  n a j ­

w a l e c z n i e j s z y c h . A l e  d z i e l n a  h u s a r j a  

I p o l s k a  s t r a ż  t ę  o b a l a ;  c h o r ą ż y ,  s p a d ł s z y  

z  u b i t e g o  k o n i a ,  s a m  p o l e g ł ,  a  z d o b y t y  

I  d r o g o c e n n y  s z t a n d a r  k r ó l  p o s ł a ł  O j c u

P o  k l ę s c e ,  z a d a n e j  w o j s k o m  t u r e c k i m  p r z e z  k r ó l a  S o b i e s k i e g o ,  s u ł t a n  t u r ę  

c k i  p o s ł a ł  w o d z o w i  t y c h  w o j s k ,  w i e l k i e m u  w e z y r o w i  K a r a  M u s t a f i e ,  s z n u  

r  j e d w a b n y ,  a b y  p r z e z  p o w i e s z e n i e  s i ę  o d p o k u t o w a ł  z a  k l ę s k ę .  —  N a  z d j ę  

c i u  n a s z e m  w i d z i m y  c z a s z k ę  K a r a  M u s t a f y  z  s u l t a ń s k i m  s z n u r e m  

j e d w a b n y m ,  o k r ę c o n y m  d o k o ł a  s z y j i
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św iętem u  w  darze , gdzie zaw ieszony zo ­

sta ł w  W atykan ie. U jrzaw szy W ezyr u-  

padającą św ię tą cho rąg iew  i pop łoch w  

ca łem  w ojsku sw o jem , zaw o ław szy sy ­

nów  do sieb ie , p łakał rzew n ie jak dzie ­

cko . P o tem  rzek ł do  obecnego chana ta ­

ta rsk iego :

—  T y  m nie ra tu j jeżeli m ożesz .

A le chan  na  to  odpow iedział.

—  Z nam y  dobrze  kró la  po lsk iego : n ie  

dam y  m u  rady  i sam i o  sob ie  m yśleć m u-  

sim y , ażebyśm y ocaleć m ogli!

W ezyr z łam any k lęską , n ic n ie od-  

rzek łszy , dosiada rączego  rum aka i sp ie ­

szn ie  uchodzi.

K ró l Jan III. postępu je z cho rągw ia ­

m i, k tó re przy  sob ie za trzym ał: w re w al 

ka zac ię ta , pu łk i b itnych Janczarów w  

p ień w ycina i w chodzi w  w ielk ie m iasto  

nam io tów , bo tak  w yglądał obóz tu reck i.

K ró l w  liśc ie do żony zaraz po  odn ie  ’ 

sionem zw ycięstw ie p isan in m ów i, że  

sam e nam ioty w ielk iego *W ezyra „ tak ' 

obszerne jako W arszaw a a lbo L w ów w  

m urach".

K iedy ca ła arm  ja sp rzym ierzonych  

stanę ła w  tym  obozie , zaledw ie czw artą  

część tych nam io tów  za ję ła .

B ogate zdoby to  łupy  w  dzie lnych ko ­

n iach , przepysznej bron i, kosz tow nych  

ub io rach i rzędach  z siod łam i, w ysadza- 

nem i drog ’em i kam ien iam i.

D nia 13 w rześn ia 1683 kró l w jechał 

do osw obodzonego W iednia , k tó ry lada  

chw ilę oczek iw ał ostatn ie j zag łady . G dy  

się ukaza ł zw ycięzca w  m urach sto licy  

cesarsk ie j, lud , w ojsko za łog i, b ieg ły tłu  

m nie , ca łu jąc ręce i nog i kró lew sk ie, zo - 

w iąc go jedynym  zbaw ic ie lem !

D um ny L eopo ld d ługo się nam yślał  

czy m a się spo tkać z kró lem  S ob iesk im  

i podziękow ać m u za tak dzielną pom oc  

i ra tunek z ostatn iej ton i, w reszcie z je ­

chali się w  pob liżu osw obodzonego W ie ­

dn ia ,

O baj m onarchow ie w m ilczen iu pa ­

trze li na sieb ie. K ró l Jan III. podn iósł

częśc ią ty lko jazdy  puśc ił się za T urka ­

m i w  pogoń , pod  Parkanami natrafiw szy  

na przem ożne ich siły , o m ało życia n ie  

strac ił: —  a le pom ścił srodze tę k lęskę  

w  W ęgrzech —  zdobyciem  k ilku  tw ierdz  

w arow nych i ostatecznym  pogrom em  M u  

zu łm anów .

P o c iężk ich trudach i c ierp ien iach ,  

strac iw szy dużo rycerstw a, zn iechęcony  

i sm u tny  w rócił do  K rakow a, a  stąd  przy  

by ł do W arszaw y , prow adząc łupy bo ­

gate i tłum y n iew o ln ika , k tó rych uży ł 

następn ie do budow y sw ego pałacu w  

WUlanowie o m ilę pod W arszaw ą, gdzie  

w łasną ręką lipy  pozasadza ł. D rzew  tych  

k ilka jeszcze do dziś dn ia w  tam ecznym  

u trzym ało się ogrodzie .

S ław y by ło w iele —  a le poży tku d la  

P o lsk i żadnego : stąd n ie darem n ie pow ­

stało przysłow ie na oznaczen ie rzeczy  

m ałego znaczen ia :

„TO TYLE WARTO CO BIĆ ZA 

WIEDEŃ“.

rękę ; cesarz m yśląc że  m u  się chce uk ło ­

n ić p ierw szy , skw ap liw ie uchy lił kape ­

lu sza , a le zw ycięzca pó łksiężyca w ąsa  

ty lko pokręcił, a po tem  dop iero  n ieco p-  

chy lił sw ej czapk i.

L eopo ld zm ięszany , coś z c icha o  

w dzięcznośc i w spom nia ł, na co odrzek ł 

m u S ob iesk i:

—  M ój bracie , rad jestem , żem  w am  

tę m ałą  uczyn ił przysługę!

—  Jest to  syn  m ój, w ychow uję go na  

ch rześc ijań stw a obronę!

C esarz n ie odrzek ł słow a. T kn ię ty  

tą dum ą Jan III., zw racając kon ia , rze ­

cze:

—  Jadę do w ojska , dałem  rozkazy , 

aby  hetm ani pokaza li w am  m e pu łk i, je ­

że li w ola og lądać .

P ostrzeg ł się L eopold , że kró la obra ­

z ił, a że po trzebow ał jeszcze jego  pom o ­

cy , nap isał lis t z przep rosinam i do  Jana  

III.

P o  te rn  zw ycięstw ie , k tó re  podziw  w y  ( 

w oła ło w  ca łe j E urop ie , gdy S ob iesk i z  I

Uział kobiecy
NASZE MODELE

—  T a śliczna i bardzo w dzięczna suk ien ­

ka zrob iona z repe de ch ine, ko lo ru b łęk itno -  
z ie lonaw ego , nadaje się d la sy lw etek

MANKIET

w yższych . A k iedy p iękna pan i w łoży  

n ie j duży kapelu sz, rob iący „do tw arzy"

do  

ze  

słon ik i, opasany aksam itką , w c iem n ie jszym  

n iż suknia ko lo rze , kreac ja w yglądać będzie  

jak sp row adzona w prost z P aryża.

T rzeba ty lko , oczyw iśc ie , aby w ykonan ie  

sukn i, w ed ług za łączonego w zoru pod ję ła się  

dobra kraw cow a, k tó rych  zresz tą n ie brak w  

żadnem  m ieśc ie .

JAK ZROBIĆ SAMEJ....

Elegancki kołnierzyk, rękawiczki, pasek 

i woreczek.
Ł atw o zrob ić sam ej.

T e stro jne drob iazg i uzupełn ia ją w spo ­

sób bardzo m odny i bardzo e leganck i, naw et 

sk rom ną le tn ią toa le tę.

BIEŻĄCEJ MODY.

—  O sta tn i m odel parysk i. S k łada się ta  

sukn ia z dw óch częśc i, z ie lonej i różow ej;
pań m ała kam ize lka z bufiastem i rękaw kam i o

w dzięcznym  kro ju uzupełn ia ten stró j, m oże  

n ieco kok ie te ry jny , a le bardzo tw arzow y , 

zw łaszcza d la b londynek .

—  M odel osta tn i, zrob iony jest z dżersey  

granatow ej; ubrany m ater  ją łem  w prążk i 

b ia ło-b łęk itnym . O grom nie tw arzow y , bar­

dzo m łodzieńczy , zw łaszcza d la pań n iebar-  

dzo szczup łych .

N a sukn i b ia łe j, lub krem ow ej będzie  

bardzo oryg ina ln ie odb ija ł żyw y ko lo r rę ­

kaw iczek , ko łn ierzyka , paska i w oreczka; 

m ożna zresz tą rów n ie dobrze zasto sow ać ko ­

lo ry : szm aragdow o-z ie lony , pąsow y , tu rku ­

sow y .

R ów nież dobrze m ożna w ykonać te dro ­

b iazg i w  ko lo rze b ia łym  lub krem ow ym  i no ­

sić je do suk ien granatow ych , czarnych lub  

pąsow ych .

S posób w ykonan ia : N a ca ło ść po trzeba  

m nie j w ięce j oko ło 200 gram ów  w ełny C oton  

P erle C . B . i szydełko sta low e.

R ękaw iczki: T rzeba zacząć od m iejsca , 

w k tó rem  rozpoczyna się w łaśc iw a ręka . —  

Ł ańcuszek m usi m ieć jak ieś 56 oczek , ażeby  

dał szerokość oko ło 28 cm . P o tem  zrob ić 15  

do 20 rządków  słupków  zw yk łych , opuszcza ­

jąc jeden słupek z poprzedn iego rządka , a-  

by uzyskać lże jszy w ygląd robó tk i. P óźn ie j 

zacząć rib ić w ielk i palec , w  tym  ce lu na 28  

słupku zrob ić 2 słupk i, po tem  na n ich 1 słu ­

pek i znow u 2 słupk i, co u tw orzy przed łuże ­

n ie d la w ierzchu ręk i i przed łużen ie d la d ło ­

n i. W  ten sposób rob ić dale j odw raca jąc  

sta le i dodając przy każdym  rządku z każ ­

dej strony w ielk iego palca , dopók i się n ie o- 

siągn ie po trzebnej szerokośc i: w ów czas zo ­

staw ić pracę oko ło sam ej ręk i, a rob ić w o ­

ko ło te słupk i, k tó re u tw orzą w ielk i palec ; 

zrob ić 4 cm . późn iej z dw óch słupków  rob ić  

jeden , a po tem  zeb rać w szystk ie cz tery  słup ­

k i, po tem  trzy , po tem  2 i skończyć , przew le ­

kając ig łę w oczka , k tó re pozosta ły , aby  

zam knąć ko lo .

i
ust

>ei: 

z brzegu d łon i, w bić na czw artym , od stro ­

ny  m ałego  palca, zrob ić 4 oczka w  pow uetrzu , 

aby zam knąć ko ło ; zrob ić 6 .5 cm  tak sam o  

i zam knąć , jak w ielk i palec i t. d . X V ten  spo ­
sób rob ić ca łą rękaw iczkę , w ed ług ryc iny , 

i uw ażać na m iejsca, gdzie zaznaczono , że  

należy brać słupk i z każdej strony , zaw sze  

4 słupk i zostaw iać m iędzy palcam i.

A by zrob ić m ankie t, trzeba zacząć od  

łańcuszka: zrob ić jeden słupek zw yk ły , po ­

tem  5 oczka w  pow ie trzu , przeskoczyć jedno  

oczko łańcuszka , znów  zrob ić zw yk ły słupek  

i t. d . aż do końca rządka . C ztery tak ie rząd ­

k i jeden na drug im , jak w skazu je ryc ina . 

N ajp ierw  rob ić dru tem  c ieńszym , po tem  m o ­

żna grubszym , w ed ług upodoban ia i w T każ ­

dym  rządku po trzy dziu rk i. P o tem  zrob ić  

5 oczek w  pow ie trzu , m iędzy każdym  po je-  

dyńczym  słupk iem . C o cz tery rządk i rob ić  

rządek z trzem a dziu rkam i pow iększać licz ­

bę oczek w  pow ie trzu za każdym  razem . Z a ­

kończyć 4 rządkam i dziu rek .
K ołn ierzyk rob i się tak , jak m ank ie ty , 

zaczynając od szy i, łańcuszk iem  d ługośc i 40  

cm  i skończyć jak m ank ie t.

P asek zrob iony jest z łańcuszka , na k tó ­

rym trzeba rob ić zw yk łe słupk i, chw y ta jąc  

sta le słupek poprzedn iego rzędu z ty łu . R o ­

b ić tak  z obydw u  stron  łańcuszka , um ieszcza ­

jąc 3 słupk i z każdego końca .
W oreczek m a ksz ta łt prostokąta , zrob io ­

nego w  ten sam  sposób , a le trzeba zab ierać  

ca łe słupk i w jednąi trugą stronę (aby n ie  

tw orzy ły się prążk i, jak przy innych poprze ­

dn io podanych robó tkach ). S zerokość m a w y ­

nosić 20 cm , a d ługość 27 cm . Z każdej stro ­

ny zrob ić po tem  m ały pasek . U góry dać  
au tom atyczny  zam ek , chw ast z jednego  boku .

SKARPETKI SPORTOWE.
S karpe tk i z w yw róconym brzeg iem za ­

stępu ją doskonale pończochy . P rak tyczne i 

ładn ie  w yglądające , och ran ia jące  nogę w  skó ­

rzanych sandałkach .
W ykonan ie : P o trzeba oko ło 70 gram ów  

w ełny , na średn ią nogę dam ską , lub dziew ­

częcą i dw a dru ty  o średn icy 2 i pó ł m m .

A 5643

P ow rócić te raz do słupków ręk i w łaśc i­

w ej (m usi ich być jak pow iedziano  w yżej 56) 

i zrob ić 20 do 25 rządków  w ed ług ryc iny . —  

P o tem  zacząć palce , a m ianow icie m ały palec  

od B . W ziąć 6 słupków  z brzegu od w ierzchu  

ręk i i 6 słupków  z brzegu z d łon i, żrob ic 4  

oczka w pow ietrzu , aby zam knąć ko lo , zro ­

b ić 5 cm . tak sam o i zam knąć , jak przy w iel­

k im  palcu . N a serdeczny  palec ta sam a ilo ść  

6 słuków  z brzegu w ierzchu rek i i 6 słupków

N ależy zacząć od w yłogów . Z rob ić 64  

oczka; po tem  6 rządków na w yw ró t, po tem  
zrob ić 8 cm  d la brzegów : jedno  oczko na w y ­

w ró t i jedno  na g ładko , przez w szystk ie rząd ­

k i (fig . 1) odw rócić i znow u rob ić 6 rządków  

zw yk łych , rob ić w  dalszym  c iągu brzeg i, na  

d ługość 7 cm . dd la uzyskan ia spodu w yło ­

gów , po tem  zrob ić 6 ,5 cm . śc iegu je rsey : je ­

den rządek na g ładko , a jeden na w yw ró t, 
d la nog i.
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Potem robić piętę. Trzeba zrobić pół pię­
ty z prawej strony (fig. 2) robiąc na 16 pier­
wszych oczkach, ciągle ściegiem jersey, 
przez 18 albo 20 rządków, potem brzeg, dla 
zaokrąglenia dołu pięty, robić na drutach 2 
oczka razem, co dwa rządki i tak przez 8 
rządków, potem te oczka, które zostaną ze­
brać na drut, przeciągając je jedne przez 
drugie.

Podnieść wreszcie około 15 oczek (fig. 21 
na krawędzi pięty, zebrać oczka ze środki 
skarpetki, których będzie około 52 i 16 z 
końca.

Zrobić drugą połowę pięty, z tych 16 o- 
c z c k  ostatnich, dokładnie taką samą jak po­
przednia połowa; zamknąć oczka u góry i 
spuścić 15 oczek na brzegu krawędzi. Po­
winno ich być na drucie 62. Teraz robić z 
tych wszystkich oczek stopę 15 lub 14 cm. ro­
bić ściegu jersey, poczem zacząć zakończe­
nie stopy w palcach. Wziąć 2 oczka razem  
na początku rządka na wyrwót, zrobić 10 o- 
czok, znowu 2 razem, 10 oczek i znowu 2 ra­
zem, 10 oczek i ujmować, potem znowu 10 
oczek i skończyć ujmowaniem. Potem rzą­
dek bez ujmowania. Znowu ujmować jak 
poprzednio, uważając, by to ujmowanie pa­
dało jedno nad drugie. Znowu rządek bez 
ujmowania. Potem znowu ujmować. Za ka­
żdym rządkiem będzie mniej oczek do uj­
mowania w miarę, jak robota będzie się zbli­
żała ku końcowi. Trzeba w ten sposób zgu­
bić wszystkie oczka.

Zeszyć potem, zbierając dwa brzegi bar­
dzo delikatnie, aby powierzchnia zeszycia 
nie uwierała nogi.

BUKIET ZE SZTUCZNYCH KWIATÓW.

Nie potrzeba być wcale specjalistą i u- 
mieć robić sztuczne kwiaty, ażeby mieć Przv" 
jemność patrzeć na to, jak nam w palcach 
powstają piękne bukiety, radość oczu i oz­
doba wnętrz. Każda z Was, najmilsze Czy­
telniczki, może fabrykować sobie sama te 
ładne kwiatuszki i nadać im ton oryginalno­
ści, jaki każdej z was najbardziej odpo­
wiada. , . , .

Chcemy was dzisiaj nauczyć, jak się ro­
bi takie kwiaty. Potrzebne nam są do tego 
szyszki sosny.

Bardzo ostrym nożem ściąć łuski tak, by 
pozostały większe u podstawy, tworząc w  
ten sposób zasadniczą łodygę. Należy zacząć 
od wierzchołka i ścinać w ten sposób, abv 
pozostawić nienaruszony dół szyszki. W ten 
sposób kwiat będzie ładnie rozwinięty, utwo­
rzony z łusek. Łodygę sztywną robimy z dość 
grubego drutu, którym okręcamy cienki pa­
tyczek drewniany (fig. 1).

Pomalować ten kwiat jakąś farbą nie­
przezroczystą, olejną lub lakierem (ripoli- 
nem), na ciepłe tony jak np. bronzowy, czer­
wony, żółty, cynobrowy itd.

Jeżeli kw ’iat jest jasny, środek zrobić 
bronzowy i odwrotnie; jeżeli kwiat jest cie­
mny, środek żółty, albo też bronzow ’y z żół­
tą otoczką.

Wykonanie liści: Zagiąć drucik, skręcić 
go u dołu, niby korkociąg, przyczepić dość 
długi kawałek materjału wełnianego do 

wierzchołka i okręcić go dookoła owego dru­

ciku do góry i na dół iż praw ’a na lewo oraz 
z lewa na prawo (fig. 2 i fig. 5).

Aby zrobić liście nieco dłuższe, przymo­
cowuje się pośrodku kawałek druciku, two­
rzący użytkowanie. Ten kawałek materjału 
wełnianego przechodzi na zmianę raz pod, 
drugi raz nad drucikami. Kiedy u dołu liś­
cia materjał zupełnie przykryje druciki, ko­
niec związuje się mocno, aby się to wszystko 
nie rozwinęło.

Kiedy farba, jaką pomalowano kwiat, 
wyschnie zupełnie, obwiązuje się dół liścia, 
który, jako grubszy niż łodyga, tworzy strój 
kwiatu, zieloną wełną, poczem dalej maluje 
się łodygę.

Składając potem całość, umieszcza się po 
dwa liście na tym samym poziomie: po 
dwóch stronach łodygi. Można robić jeden 
większy, jeden mniejszy; liście powinny być 
większe, w miarę, im dalej są od kwiatu 
(fig. 5). Należy pamiętać o tem, aby liście 
układać w różnych kierunkach, nie jeden 
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ŚWIĘTO NARODOWE W PARYŻU

Z okazji narodowego święta francuskiego w dniu 14 lipca, odbyły się według tradycyj m, in». 
popularne zabawy ludowe na ulicach stolicy Francji. — Na zdjęciu naszem widzimy zabawy 

taneczne na jednym z placów paryskich.

pod drugim. Wykonać w ten sposób kwia­
ty o różnych odcieniach i zebrać je do je­
dnego wazonu majolikowego albo porcelano­
wego. Lepiej jest — unikać wazonów szkla­
nych, bo druciki, nawet pokryte zieloną weł­
ną, nie będą ładnie wyglądały pod światło.

Kiedy wazon napełniony jest takiemi 
pięknemi kwiatami, można umieścić go na 
stoliku, na kredensie, starając się wybrać 
dla niego jako otoczenie, umeblowanie zwy­
kłe, lub nowczesne. Bukiet taki nie będzie 
wyglądał ładnie na stylowej konsolce. Trze­
ba umieć wybierać otoczenie dla każdego 
przedmiotu i unikać całości, któraby się w  
poszczególnych swych częściach kłóciła ze 
sobą.

Kwiaty te zawsze będą świeże, bo można 
przywrócić im świeżość, przy pomocy ką­
pieli, zrobionej z letniej wody z mydłem.

Tanim kosztem rozweselą mieszkanie, ra- 
dosnemi kolorami je rozświetlą.

FELIKS BRODOWSKI.

Pieśń
Przypomniały mi się dwie niegdyś sły­

szane rzeczy i radbym je opowiedzieć, ale 
nie potrafię tego uczynić w słowach, w ja­
kich sam je słyszałem, bo było to już bardzo 
dawno, a powtóre — rzeczy te zbyt długo 
żyły we mnie, przełamały się w mojej du­
szy, oblepiły ją cząsteczkami — i dlatego 
dziś mogę je powtórzyć tylko „swojemi sło- 

wami“ .

Pierwsza — to pieśń. Jej wątek tylko zo­
stał mi w pamięci, strofy całej ani jednej. —  
Śpiewała mi ją przed laty dziewczyna, ot —  
ladaco, niedobra dziewczyna. Nawet o cień 
tkliwych uczuć jej bym nie posądził, a prze­
cież — gdy wyśpiewała mi to, w oczach jej 
były wielkie łzy, te najcudniejsze z brylan­
tów, w których lubi przeglądać się Bóg. I 
choć je szybko otarła — wiedziałem już, że 
pod stwardniałą grudą błota, spodem gdzieś 
w jej piersi szemrze czyste, nieskalane źró­
dło tkliwości.

Jej pieśń i druga, dawniej jeszcze, już 
nie pamiętam od kogo zasłyszana bajka, któ­
rą potem z kolei opowiem, — mają wspólny 
motyw taki. Cierpienie jest pospolitym obja­
wem; jest go tak wiele, że nikt, nawet Bóg 
nie może zaprzątać sobie głowy wszystkiemi, 
których coś boli. Ale czasem jest ono tak 
okropne, krzywda tak okrutna, że krzyk jej 
biegnie przez zaświaty i Bóg strwożony scho­
dzi sam na ziemię, ukazuje się w osobie i 
ze wzruszeniem wielkiem przytula do bo­
skiej piersi swe nadmiernie zbolałe stwo­
rzenie.

Tak się oto dzieje i w pieśni i w bajce.
...Ożenił się chłop z wybraną dziewczy­

ną... Byli oboje z tego ukontentowani, ale 
cóż — nie mieli dzieci. Lata mijały — a dzie­
ci nie było.

Chłop się markocił, ale nie tak znów  
wiele. Kazano mu pójść odprawiać jakieś 
praktyki religijne — odprawił. Kazano mu 
pójść do znachora i posłuchać jego rady —  
posłuchał. Gdy nic to nie pomogło, prze­
stał sobie głowę zbytnio zmartwieniem nabi­
jać, na co zresztą i czasu nie miał — cały 

dzień za domem, w robocie. Ale z babą by­

ło gorzej.
Może nie, tyle była zapracowana, może 

prędzej z domową robotą uporać się mogła, 
dość, że miewała chwilę zadumy — i choć 
brała wtedy wrzeciono, ale palce jej wpręd- 
ce nieruchomiały, a głowa smutnie opadała 
na piersi. Cała wtedy uchodziła w ciche, tę­
skne, trwożne wsłuchanie się. W siebie się 
tak wsłuchiwała czy nie dosłyszy upragnio­
nego drgnienia.

Ale cisza była w jej łonie, tylko z ci­
szy tej jak opar się podnosiła i zasnuwała ją 
całą — coraz gęstsza, z dnia na dzień tę­

sknota....
Szły lata — i ludzie, patrząc na chłopa, 

z politowaniem kiwali głowami: „Biedak, żo­
nę ma warjatkę". Bo niewiasta taka jakaś 
się stała, tak cała uszła w tę swoją tęsknotę, 
w sobie się zamknęła i tak nieochotnie cza­
sem nie do rzeczy odpowiadała...

Chłopu bardzo jej żal było — i za nic 
najmniejszego nie czynił jej wyrzutu, choć 
widział, że i robota już jej się nie sporzy. 
Pewnego dnia do domu wróciwszy, zastał ją 
przy kołysce, w której na posłaniu z siana 
klocek dębowy zgruba ociosany ułożyła i z 
dziecinnem na twarzy uradowaniem kołysała 
to drewniane dziecko. Nawet i wtedy nic jej 
nie rzekł.

Tylko usiadł gdzie w kącie i twarz dło­
nią przysłonił, a choć chłop był twardy, spra­
cowany, do czułości nie skłonny — coś mo­
krego między palcami musię sączyło...

Teraz ona miała swą jedną zawsze roz­
rywkę, z niego zaś ludzie się śmiali: „Lepiej 
sprałbyś babę, a do roboty ją napędził, —  mó 
wiono — niż pozwalać jej na taką warjacką 
i nawet grzeszną zabawę".

On na to ręką machał i ani słowem jej 
nie przyganił.

A ona nawet poweselała i na wybladłe 
liczko lekki powrócił rumieniec. Już nie za­
stawał jej w takiej martwej jak dawniej za­
dumie, kiedy nawet z kąta się nie ruszyła, 
nawet okiem po nim nie powiodła, gdy wra­
cał. Teraz ledwie nogę za próg przełożył, po­
rywała się od kołyski i, witając go przyjaź­
nie, ręce mu kładła na ramiona i patrzyła 
mu w oczy z takiem rozradowaniem, z ta­

ką roześmianą obietnicą, że w nim aż dech 
spierało i słodki szedł po nim dreszcz.

Ale gdy chciał zacząć rozmowę, kładła 
palec na ustach i wracała do kołyski, którą 
całą muślinem osłoniła — i z troską w nią 
zapatrzona znów kołysała, kołysała bez koń­
ca, przyśpiewując to ciszej, to głośniej: „Lu­
li, luli../*

Chłop w milczeniu ze spuszczoną gło­
wą jadł wieczerzę, gdy zaś spojrzał w tam­
tą stronę i pomyślał, że pod muślinem wy- 
kołysuje się klocek dębowy, — piołunem mu 
zachodziła strawa, kładł łyżkę i szedł do swe­
go kąta. Ciężko jak kłoda walił się na po­
słanie — spać, nie widzieć, nie słyszeć...

I nieraz, gdy w nocy się budził — wciąż 
jeszcze słychać było miarowy stuk kołyski. 
Wtedy prawie strach go zdejmował. Przed 
ciemnym świętym jakimś obrazem lampka 
się dopalała, knot skwierczał, coraz głębiej 
uchodząc w wodę; światło to przygasło, jak­
by zdławione zewsząd napierającym, zgę­
stniałym mrokiem, to wybuchało nagłą jas­
nością, od której cienie się rozlatywały, opu­
szczały w dół, kołysały po ścianach i łopo- 
czącemi bezgłośnie skrzydłami muskały głów  
kę nieruchomą, wspartą na ręku — cierpli­
wą , upartą niezmorzoną....

Nieswoim jakimś głosem prosił:
— Andziu, a połóż-że się przecie.
Wreszcie doszło do tego, że ona od tej 

kołyski już wcale nie odchodziła. W oczach 
jej paliła się gorączka, na twarzy zastygło 
jakieś bezdenne trwożne oczekiwanie i nie­
pokój.

Kołysze, kołysze, a naraz poderwie się 
i przypadnie głową do owego muślinem o- 
słoniętego drewna — i słucha, a słucha: dzi­
wne ognie przebiegają jej po twarzy i w  
wejrzeniu coś dzikiego błyska. Toczy okiem  
dokoła niczem tygrysica, strzegająca swych 
małych.

I znów kołysze, i znów przyśpiewuje —  
luli, a w śpiew jej wrywają się raz po raz 
przenikliwe jakieś akcenty — ni to tryumfu, 
ni to na trwogę.

Zamarniało im gospodarstwo i jedna im  
tylko została krowina. Zwiedzieli się różne 
oszusty, że tam kulawo idzie i oto raz — gdy 
chłopa nie było — wsuwa się do izby ktoś 

z ryżą, śpiczastą bródką.
— Sprzedacie krowę, gospodyni?
Nic nie odrzekła, tylko ręką machnęła 

żeby szedł sobie. Wyszedł, ale za chwilę już 
dwy ryżych było.

— Gospodyni, wy nam krowę sprzedaj­
cie, bo tak powiedział gospodarz. Un nam 
powiedział, żeby my za nią zapłacili wam sto- 
złotych. Nie macie co się spierać, bo to już 
targ skończony.

Szarpnęła się, żeby ich wypędzić, ale na­
raz coś do miejsca ją przykuło. Głowę prze­
chyliła do kołyski, słucha, a cała krew jej 
uszła z lica. Dziko zamachała rękoma.

— Idźta, idźta ludzie, idźta precz!
— Już pójdziemy, już zaraz pójdziemy,, 

gospodyni, tylko weźcie od nas te pieniądze. 
No już weźta przecie.... Ot patrzajcie — go­
spodyni — my kładziemy je tu, tu.

Coś wsunęli pod poduszkę.
I poszli — krowę za sobą powiedli.
Wpada chłop na odwieczerz, a ludzie mir 

już na drodze powiedzieli — że baba krowę 
sprzedała. Trząsł się jak liść osiczny.

— Gdzie krowa? huknął od proga.
A ona palec na usta swe kładzie, cichość 

jemu nakazuje.
— Gdzie krowa — babo ty zaprzepasz­

czona — gdzie pieniądze?
Rękami rozwiodła — pomieszana; na po­

duszkę wskazała.
Chłop sięga — tam brudnego papieru 

kawałek.
— Uh — ryknie, jak nie chwyci siekie­

rę i ciosem, co dębu by rozłupał, jak wytnie 
w nakryty muślinem pieniak....

I wtedy to ten straszny w zaświaty ude­
rzył krzyk:

— Zabiłeś!
Szkarłatnym strumieniem krew z drew­

na trysnęła....
Chłop runął rozpaczą podcięty — i cisza 

nastała.
W tę zgrozę krwawą, rozpaczną — z 

przestworzy wywołany i sam pomieszany ze­
szedł wtedy Bóg. Matkę, ojca i to z cudu 
jej miłości już poczęte dziecko zgarnął w  
swe ramiona i — uchyliwszy pomoc aniołów, 
którzy służyć mu chcieli — ostrożnie i czule 
poniósł sam wszystko troje, do Siebie.
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ne, silne , w yrw ie i złam ie, a drugą, choć  

słabą i g iętka n ie zn iszczy .

N a to , by  gm achy  przem ysłu w yw ra­

cały się jak dom ki z kart n ie po trzeba  

w ielkiego , w szechśw iatow ego  kryzysu  bo  

one  załam ują się naw et w  spoko jnym  cza  

sie. G dy  sięgać będziem  do  porów nań , to  

m oże one przypom ną taką różn icę . W iel 

k i przem ysł przypom ina w ieżę B abel, a  

rzem iosło p iram idę, co przetrw ała ty le  

w ieków , bo m a podstaw ę po tężną szero -  

ką -
T aką przew agą nad w ielk im  przem y-  

Z ycie ludzk ie jest jak bańka m ydla­

na —  dziś jest, ju tro , za chw ilę , pozosta-  

ją cien ie , w spom nien ia .

T ak jest z życiem  ludzk iem , tak jest 

n iejednokro tn ie z zb io row ą m asą ludno ­

ści —  narodem , czy  naw et organ izacją.

T e ostatn ie , pom im o ciężk ich n ieraz  

zm agań się z przeciw nościam i, w alką o  

by t, n iezależność, przetrw ają w ieki 

zw łaszcza organ izacje rzem ieśln icze .

O góln ie m ów ią, że przem ysł 

jest jak dęby , a rzem iosło jak trzc ina. 

T rudno zgodzić się z tak iem  określen iem  

H uragan bow iem  to p ierw sze, choć m oc- słem , zdrow szą podstaw ą rzem iosła jest,

że ono op iera się w  w iększej m ierze na  

w artości człow ieka, że ściślej z jego  cha ­

rak terem  się łączy , że z po trzebam i i dą- 

nościam i kraju się w iąże że się stopn io ­

w o, system atycznem i krokam i a n ie sko ­

kam i, w ięc trw alej rozw ija, g łęboko i 

m ocno zapuszcza korzen ie w g lebę o j­

czystą .

C ech P iekarsk i w W ąbrzeźn ie , co  

przetrw ał trzyćw iercie w ieku , obchodzi 

w  n iedzie lę 30 lipca br. sw oją uroczy ­

stość  

szcze

jub ileuszow ą, k tó rą up iększy je- 

pośw ięcen i-e sztandaru , k tó ry to

ak t budzi najg łębsze i najszlachetn ie jsze 

uczucia.

N a tern tle spodziew ać się należy jak  

najlepszych nastro jów , serdecznej w y ­

m iany m yśli, k tó ra jest n ieodzow ną po ­

ciechą w  czasach w alk i z troską, z prze ­

ciw ieństw am i.

Jub ila tow i, W ąbrzesk iem u C echow i 

P iekarsk iem u, sk ładam y serdeczne ży ­

czen ia :

N iechaj, dale j rośn ie w  siłę i znacze­

n ie d la jego członków , d la R zem iosła , 

d la całego K raju dobra .

Z historji Wąbrzeskiego Cechu Piekarskiego
W słuchać w  m yśleć się trzeba —  aby uprzy tom nić sob .e  

znaczen ie , w agę, isto tę tego słow a  —  sto trzynaście lat. Ile przez  

ten czas przeszło , przeszło bezpow ro tn ie : zm ien iło się do n ie-  

poznan ia , zag inęło bez śladu .

N a tle tych przejść , zm ian , zan ików jakże uw ypukla się  

la zasadn icza cecha rzem iosła, jego w artość najg łębsza, jego du ­

m a i nadzieja . W szystko to zaw iera w sob ie jeden w yraz:  

trwałość.

i

M ów im y o istn ien iu 113 roczn icy C echu P iekarsk iego w  

W ąbrzeźn ie , k tó ry od  tego czasu istn ie je .

N iem a jednak b liższych danych —  n i ak t, an i pro toko łów  

choćby w  fo rm ie zap isków . Jedynym  dow odem 113 le tn iego ist­

n ien ia , to sk rzynka daw nego C echu z Ż elaznem  okuciem  znajdu ­

jąca się w  rękach  obecnego zarządu C echu .

D opiero  p ierw szy  pro tokó ł datu je  od  roku  1858 , 18  sierpn ia . 

Z anotow ano tam , że czeladn ik  L eonard B rien złoży ł w  obecności 

kom isji egzam inacy jnej, sk ładającej się z Jakóba Ju ljusza  i G o ­

łęb iew sk iego , egzam in m istrzow sk i. E gzam in zaś czeladniczy  

złoży li uczn iow ie: M orie A scher, S alom on A scher z W ąbrzeźna  

G oldfeld  A scher z G olub ia i M oric B rasch  z K ow alew a.

S tarszym  C echu by ł w ów czas F erdynand B rien,

O d tego w łaściw ie czasu m ożna uznać h isto rję i pow stan ie  

C echu P iekarsk iego , albow iem starszych zap isków w zgl. ak t 

n iem a.

D alsze pro tokó ły  m ów ią  ty lko  o  przyjm ow aniu  uczn i w  nau ­

kę p iekarstw a i egzam inow aniu czeladn ików  na m istrzów .

Z pro toko łów w ynika, że do C echu w W ąbrzeźn ie  

należeli rów nież p iekarze z C hełm ży , co jest dow odem , że kom ­

petencje C echu  w ąbrzesk iego sięgały , aż do C hełm ży  i R adzyna.

W  roku 1861 przystąp ił do  C echu  P iekarsk iego  w ąbrzesk ie ­

go F ryderyk G logau z D obrzyn ia , k tó ry chcąc się przen ieść do  

G olub ia , stara ł się o ty tuł m istrza p iekarsk iego w  m yśl przep i­

sów  n iem ieck ich . N iem ieckie bow iem  cechy n ie uznaw ały i n ie  

uw zględn iały praw  m istrzow skich z b . zaboru rosy jsk iego . G lo ­

gau  złoży ł egzam in m istrzow sk i przed  kom isją w  W ąbrzeźn ie i od  

tego czasu w olno  m u by ło  osied lić się w  G olub iu jako  m istrzow i 

। p iekarsk iem u.

S K R Z Y N K A  C E C H U
W ąbrzesk i C ech P iekarsk i istn ie je w łaściw ie od  
r. 1820 na co w skazu je-sk rzynka należąca do C echu . 
N iem a jednak b liższych danych o h isto rji C echu  

z la t poprzedn ich , tj. od 1820 do 1858 r.

N a posiedzen iu  kw arta lnem  w  dn iu  3  październ ika 1864 ro ­

ku w ybrano  now e w ładze C echu  i dw óch  m istrzów  do  kom isji eg ­

zam inacy jnej. D o w ładz C echu obrano : cechm istrz F . B rien , 

skarbn ik M alinow sk i, sekretarz G alczew sk i —  a do kom isji eg ­

zam inacy jnej : T adeuszew sk iego (o jca in spek to ra szko lnego T a- 

deuszew sk iego  w  W ąbrzeźn ie) i G ołęb iew sk iego .

Jak w idzim y z pow yższych  nazw isk , zarząd C echu poza  

cechm istrzem  sk ładał się z P olaków , co jest bardzo charak tery ­

stycznym  przyczynk iem  do h isto rji, św iadczącym  o  po lskości P o ­

m orza, a zw łaszcza rzem iosła . W  dw a la ta późn iej tj. w  dn iu  

3 październ ika 1866 r. obrano  w  m iejsce zm arłego sekretarza  

G alczew sk iego —  B uchnera z W ąbrzeźna.

Z b ieg iem  czasu C ech  zw iększał się , co do  liczby  członków , 

albow iem  przystępow ali do  n iego  m istrzow ie p iekarscy  z różnych  

w iosek .

N astępne w alne zebran ie C echu odby ło 18 październ ika  

1874 roku . P oraź p ierw szy , bo poprzedn ie pro tokó ły o tern n ic  

n ie m ów ią, uchw alono pobór sk ładek d la  sk ładających egzam iny . 

P obierano od  egzam inu  m istrzow sk iego 5 m k. egzam inu  czeladn i-

Z A R Z Ą D C E C H U P IE K A R S K IE G O

K onrad R ujner, S tarszy C echu , S tefan Jarzem bow sk i, sekretarz C echu , 

Ignacy B ryks, skarbn ik C echu .

czego 3 m k. i od egzam inu  uczn iow sk iego rów nież 3 m k.

D o zarządu  C echu  w ybrano  na tern  zebran iu : cechm istrzem  

F erd , B riena, na sekretarza G ołęb iew sk iego , skarbn ika M oliń -  

sk iego —  zaś do kom isji egzam inacy jnej: S ilberberga i A ugusta  

K iich lera , o jca obecnego burm istrza m iasta K ow alew a p . K azi­

m ierza K iich lera .

W  roku 1886 C ech P iekarsk i w szed ł w  now e fazy rozw oju  

albow iem  jak pro tokó ł zaznacza, u tw orzono w tedy razem  z cu ­

k iern ikam i jeden cech  pod  nazw ą: C ech P iekarsk i i C ukiern iczy . 

N ieste ty b liższych w yjaśn ień w  pro tokó le n iem a.

D alsze la ta n ie przyn iosły  C echow i szczegó lnych  w ydarzeń , 

W ażniejsze  poda  jem y: w  r. 1887 uchw alono , że każdem u  czelad ­

n ikow i będącem u jak m ów iono „na w ędrów ce" kasa C echu w y ­

p łaci 30 fen igów  na dalszą podróż. P ozatem  uchw alono  przystą ­

p ić do W ojew ódzk iego  Z w iązku C echów  pod nazw ą „G erm ania"  

m ającego  sw ą siedzibę w  G dańsku , S praw iono rów nież p iecząt­

kę, k tó rej do tychczas C ech n ie posiadał.

R ok  późn iej tj. 1888 r. odby ło  się p ierw sze posiedzen ie są ­

du  po lubow nego . C hodziło  m ianow icie o  p łacę . D o w yroku jed ­

nak n ie doszło , gdyż sp raw ę zała tw iono po lubow nie .

- W  roku  zaś 1889 poraź p ierw szy  zastosow ano grzyw nę w o ­

bec 3 członków , k tó rzy n ie staw ili się na zebran ie bez uspra ­

w ied liw ien ia . K ażdego ukarano  grzyw ną po 50 fen igów . P raca  

zarządu  m usiała być bardzo  ow ocną, gdyż w yasygnow ano zarzą ­

dow i honorarjum  w  w ysokości 10 m k. D o zarządu w ybrano w  

tym  czasie następu jące  osoby : F erdynand B rien —  cechm istrz , 

W . B rien —  sekretarz , G ołębiew ski Jan  —  skarbn ik , S ilberberg  
* • —  ław nik .
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O statn i ten zarząd u trzym ał się dość d ługo , bo do roku  
1899 . T endencja C echu jednak zm ien iła się, bow iem w  roku  
1895 uchw alono z kasy C echow ej w yasygnow ać na urządzen ie  
obchodu urodzin  cesarza 25 m k. —  a w  sierpn iu tegoż roku po ­
stanow iono  w ziąć grem jalny  udzia ł w  obchodzie „S eedanu*  i w y ­
asygnow ać  na  koszta m uzyk i 10 m k., a  na  inne  w ydatk i 30 m k.

R ząd  prusk i w  la tach 1897 w ydał now ą ustaw ę rzem ieśln i­
czą norm ującą sp raw y cechow e i uczn iow skie . U staw a ta dała  
upraw nien ia Izb ie R zem ieśln iczej w T oruniu , aby m istrzow ie  
tw orzyli korporacje w zgl. cechy k tó re pod legały . kom petencji 
Izby  R zem ieśln iczej w  T orun iu . O d tego w ięc czasu należał C ech  
do Izby  R zem ieśln iczej w  T orun iu . W  m yśl te j ustaw y Izba R ze ­
m ieśln icza żądała , aby  do  C echu  należało  conajm nie j 17 m istrzów  
aby m ożna by ło w yzw alać uczn i. W  tym  celu zw rócono się do  
m istrzów  zam ieszkałych  w  G olub iu  i K ow alew ie by on i przystą ­
p ili do C echu w  W ąbrzeźn ie .

D nia 11 styczn ia 1899 r. na w alnem  zebran iu  obrano now e  
w ładze C echu w  sk ładzie: cechm istrz —  W . B rien , zast. cech-  
m istrza —  S ilberberg , sek retarz —  C . B rien , skarbn ik —  S ch i- 
nauer.

Z A R Z Ą D C E C H U  W  R O K U JU B IL E U S Z O W Y M  1955

D o opracow an ia now ego sta tu tu w  m yśl now ej ustaw y po ­
proszono sek retarza m iejsk iego , n ieży jącego dziś śp . Z ieliń ­

sk iego .

D alsze la ta przyniosły  C echow i pom yślny rozw ój, gdyż co ­
raz w ięcej przystępow ało  członków , zw łaszcza z K ow alew a i G o-  
lub ia , tak , że w  r. 1900 dn ia 30 lipca urządzono zebran ie C echu  
w K ow alew ie . B yło to od założen ia C echu p ierw sze zebran ie  

poza W ąbrzeźnem .

Z arząd C echu  jak i w ybrano  w  roku  1899  pozostał do  r, 1902  
w  k tó rym  to roku obrano 2 now ych  członków  zarządu : cechm i- 
strza i skarbn ika, k tó rych w ybrano  na trzy la ta . C echm istrzem  
został G . S ch inauer, skarbn ik iem  L ehnert z K ow alew a. R ów no ­
cześn ie na te rn zebran iu og łoszono , iż m istrz W . B rien w ybrany  
został do  kom isji egzam inacy jnej przy  Izb ie R zem ieśln iczej. O d  
te j chw ili egzam in m istrzow sk i sk ładano przed kom isją egzam i­
nacy jną w ybraną przez Izbę R zem ieśln iczą.

U chw ałą zebran ia , odby tego w  dn iu  6 kw ietn ia 1908 posta ­
now iono obchodzić uroczyście 50-lec ie is tn ien ia C echu . K ron ika  
jednak n ie podaje jak obchodzono t uroczystość an i w ogóle w  

k tó rym  dn iu .
P o up ływ ie kadencji starego zarządu , w  styczn iu 1909 o- 

brano na dalsze trzy la la do tychczasow y zarząd k tó ry pozostał 

do roku 1919 .
N astępne zebran ia C echu odbyw ały się z pow odu w ojny  

bardzo rzadko . N ie w yzw alano też uczn i, a na zebran iach , k tó ­
re się odbyw ały om aw iano sp raw y  w ydaw anych  kartek na ch leb  
i zabezp ieczen ia ko legów  będących na froncie .

C ech P iekarsk i tak jak inne organizacje podczas w ojny  
św iatow ej n ie  okazyw ał w iększej żyw otności.

P ierw sze posiedzen ie C echu  po  w oj.n ie odby ło się 13 stycz ­
n ia 1919 r. N a tem  posiedzen iu  uchw alono  w  n iedziele i św ięta  
n ie pracow ać. P ierw sze w yzw alan ie uczn i odby ło  się po bardzo  
d ług im  czasie  w  dn iu 17 styczn ia  tegoż roku .

T enże rok  by ł d la C echu  przełom ow ym . B ow iem  na zebra ­
n iu w  dn iu 7 lipca uchw alono złączyć się z p iekarzam i o na ­
rodow ości po lsk ie j. A by  praca ta  sz ła  raźn ie j i w  m yśl w niosko ­
daw ców , obrano na w iceprezesa p . I. B ryksa, pon iew aż tenże  
um iał czy tać i p isać po  po lsku .

N astępne  w alne  zebran ie, k tó re odby ło się w  dn iu 12 stycz ­
n ia 1920 r. w ybrało do zarządu C echu w ięcej P olaków . C ech ­
m istrzem  obrano p . Jana Ż yw ieck iego —  zast. cechm istrza C , 
B rien —  skarbnik iem  p , S krock iego , zast. skarbnika p . P io trow ­
sk iego Jana —  sek re tarzem  p . Ignacego B ryksa, zast. sek r. p . 
D obrow olsk iego .

P om im o ob jęcia P om orza przez W ojska P olskie obrady to ­
czono jeszcze w  języku n iem ieck im i w  tym  też języku p isano  
pro tokó ły .

W  roku 1920  przystąp iono do Z w iązku  C echów  P iekarsk ich  
jak i zaw iązał się z siedzibą w  G rudziądzu .

W  dn iu 3 lipca 1921 r. odby ło się posiedzen ie C echu, na  
k tó rem  prow adzono obrady poraź p ierw szy w języku po lsk im , 
pod przew odn ic tw em  cechm istrza Ż yw ieck iego .

N adm ienić w ypada, że członkow ie C echu przy w kraczan iu  
W ojska P olsk iego  n iem ało  przyczyn ili się do  św ietnego  ugoszcze­

n ia naszych dzielnych obrońców  O jczyzny . D aw ano w ów czas,  
co k to m ógł, n ie ty lko m ieszkan ie , jedzen ie a naw et p ien iądze , 
aby ty lko żo łn ierze —  w ybaw iciele czuli się jaknajlep ie j.

D nia 10 październ ika tego sam ego roku obrano now y za ­
rząd w  sk ład k tó rego w eszli: S zóstakow ski Józef —  jako cech ­

m istrz , P io trow sk i Jan —  skarbn ik , sek retarz —  F r. K urzyńsk i 

z K ow alew a; m istrzem  egzam inacy jnym  obrano E m ila M antaya, 

a w  styczn iu 1922 r. obrano ponow nie p . Ż yw ieck iego na cechm i­

strza , a na sek re tarza M iętk iew sk iego , zaś na m istrza egzam ina ­
cy jnego S zóstakow sk iego . R ok późn iej uzupełn iono  zarząd C e-

C Z Ł O N K O W IE C E C H U  P IE K A R S K IE G O  W  W Ą B R Z E Ź N IE  
W  R O K U  JU B IL E U S Z O W Y M  1955

chu przez w ybór zastępcy cechm istrza , k tó rym  został K urzyńsk i 

F r. z K ow alew a.
W  roku  następnym  t. j. 19  styczn ia 1924 r. obrano  now y  za ­

rząd  przez g łosow an ie. C echm istrzem  został ponow nie Ż yw ieck i 
zast. cechm istrza F r. K urzyńsk i, sek retarzem A ugustyn iew icz ,  

skarbn ik iem  P io trow sk i. C echm istrz Ż yw ieck i pełn ił sw e funkcje  
do 7 iipca tegoż roku , bow iem  na zebran iu k tó re si odby ło  tegoż  
dn ia obrano  cechm istrzem  na 3 la ta J. S zóstakow sk iego .

N a nadzw yczajnem  w alnem  zebran iu w  dn iu 16 lis topada  
1925 r. obrano sąd rozjem czy C echu , sk ładający się z praco ­
daw ców  i pracob io rców . Z grupy pracodaw ców  obrano J. S zó ­
stakow sk iego na przew odn iczącego —  jako ław n ików : P io trow ­

sk iego i A ugustyn ie  w ieża —  zastępcy  pracob io rców : F ranciszek  
R ezm er i A ntoni N ow ak .

W  roku 1926 uzupełn iano  zarząd tem , że na sek re tarza o-  
brano K onrada R ujnera , a na zast. sek retarza Ignacego B ryksa. 
N a tem  zebran iu w ręczono  F ranciszkow i K urzyńsk iem u z K ow a­
lew a dyp lom  Izby R zem ieśln iczej za należen ie do C echu przez  
25 la t.

R ok 1927 up łynął w  C echu spoko jn ie . O dbyły  się ty lko 3  

m niej w ażne zebran ia.
D opiero  w  r, 1928 dn ia 8 m arca uchw alono na nadzw yczaj­

nem  w alnem  zebran iu sta tu t C eohu , k tó ry to sta tu t obow iązu je  

do dziś dn ia .
B yło to don iosłe w ydarzen ie w  życiu C echu . N a ten sam  

rok  w ybrano  ponow nie do  zarządu  C echu : na  cechm istrza J. S zó ­
stakow skiego , na sek re tarza K onrada R ujnera , skarbn ika J. P io ­
trow sk iego ; zaś do kom isji egzam inacy jnej J. S zóstakow sk iego , 
F r. K urzyńsk iego , Jarzem bow sk iego , P io trow sk iego , R ujnera  
i P om ieczyńskiego .

N a następnem  w alnem  zebran iu w  r. 1929 dn ia 8 kw ietn ia  
obrano now y zarząd C echu , k tó ry dop iero ob ją ł urzędow an ie  

8 lipca 1929 r. na zebran iu kw arta lnem . W  sk ład zarządu w e ­
sz li: cechm istrz J. S zóstakow sk i, zast. cechm istrza P om ieczyński,  
ław n ik F r. K urzyńsk i, skarbn ik P io trow sk i, sek re tarz N ow ak , 
zast. sek retarza B ryks.

R ów nocześn ie cechm istrz podziękow ał ustępu jącem u sek re ­
ta rzow i K onradow i R ujnerow i za w ytrw ałą pracę jako sek re ­
ta rza , N a tem  zebran iu uchw alono rów nież w yasygnow ać rocz ­
n ie 10 zł. na  M szę św . za zm arłych członków  C echu .

C złonków  liczy ł C ech w  1929 roku  —  20-stu .
N astępny rok 1930 zaznaczy ł się d la C echu dodatn io , gdyż  

szereg i jego w zrosły o dalszych 4 członków .

W  tym  roku w ybrany zarząd przedstaw iał się jak nastę­
pu je : C echm istrz J. S zóstakow sk i, zast. C echm istrza P om ieczyń ­
sk i, sek re tarz S tefan Jarzem bow sk i, zast. sek retarza N ow ak , 

a na ław p ików  p . p . Ż yw iecki i K urzyńsk i z K ow alew a.
R ok  późn iej t. j. 1931 w  kw ietn iu  na kw arta lnem  zebran iu  

obrano na S tarszego C echu K onrada R ujnera , (k tó ry do tego  
czasu z w ielką gorliw ością pracu je w C echu) zast. S tarszego  

C echu C hojn ick iego, sek re tarzem  M . P io trow sk iego , zast. sek r. 
W ojtasia , skarbn ik iem  J. B ryksa a jako ław n icy : Jarzem bow ­
sk iego i Jakubow sk iego .

W  lipcu tegoż roku obrano na zastępcę S tarszego C echu  
K urzyńsk iego z K ow alew a, a na sek re tarza Jarzem bow sk iego  
—  inn i członkow ie pozosta li.

D ługo le tn i członek C echu Ignacy B ryks obchodził 25-letn i 
jub ileusz pracy zaw odow ej i ty leż le tn i jub ileusz należen ia do  
C echu P iekarsk iego. Z okazji te j S tarszy C echu K onrad R uj  ner  
w ręczy ł Jub ila tow i dyp lom honorow y ofiarow any przez Izbę  
R zem ieśln iczą w  G rudziądzu.

P rzew odniczącym kom isji egzam inacy jnej na rok 1932  
został Ignacy  B ryks oraz dokoop tow ano  now ego członka zarządu  
Jana P io trow sk iego .

C ech w ziął udzia ł 11 . 7 . 1932 r. przez sw oich delegatów :  
K . R ujnera i K urzyńsk iego w  zjeździe C echów w  C hełm nie.

R ok obecny jub ileuszow y d la C echu przyn iesie n iew ątp li­
w ie dalszy rozrost tegoż. —

N a w alnem  zebran iu w  dn iu 16 styczn ia br. obrano kom i­
sję , k tó ra zajm ie się obchodem  75-lecia is tn ien ia C echu . W  sk ład  
kom isji w chodzą: Z astaw ny , S łow ikow sk i, T uliszew sk i, G ar-  
brech t. —

Z arząd C echu w roku jub ileuszow ym ukonsty tuow ał się  
jak następu je : S tarszy C echu Konrad Rujner, Kurzyński Fran­

ciszek I pod S tarszy , Tuliszewski Władysław II pod S tarszy ; 
Jarzembowski Stefan sek re tarz , Nowak Antoni zast. sek retarza , 
Bryks Ignacy skarbn ik , Piotrowski Jan, Jakubowski Józef i Ko- 
lenderski Adam jako ław n icy .

W ydzia ł czeladniczy przy C echu założony został w  b ieżą­

cym  roku dzięk i staran iom  Z arządu a zw łaszcza S tarszego C e ­
chu K onrada R ujnera. P rezesem  w ydzia łu czeladn iczego , k tó ry  

liczy 26 członków  jest N ow ak S tan isław .
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OBRONA PRZECIWGAZOWA.

Na obrazku, pochodzącym z Tokio, widzimy ćwiczenia przeciwgazowe w szko­

łach żeńskich w Japonji. —

Krawcy pomorscy zapewniają p. Wojewodę 
Kirtiklisa że całe rzemiosło zwarcie stoi

przy Rządzie
Z okazji w alnego zebrania delegatów  

zw iązku cechów kraw ieckich na Pom o­
rzu w ysłano do Pana W ojewody K irti­
klisa następującej treści depeszę hoł­
dow niczą:

„W  dniu obrad w alnego zebrania de­
legatów Zw iązku cechów  kraw ieckich na  
Pom orzu, odbyw ającem  się z okazji 700- 
lecia m . Torunia w grodzie K opernika  
dnia 9 lipca br. w yrażam y C i Panie W o­
jew odo, jako w łodarzowi ziem i Pom or­
skiej i Przedstawicielowi R ządu Polskie­

go, serdeczne podziękow anie za dotych­
czasow ą opiekę nad rzem iosłem pom or- 
skiem  i prosim y o dalszą pom oc w  prze­
trwaniu kryzysu, zapew niając C ię  
rów nocześnie, że całe rzem iosło doce­
niaj ąc‘zabiegi R ządu  —  zw arcie stoi przy  
R ządzie i w spólnie z nim pracow ać bę­
dzie dla dobra i rozw oju m ocarstw ow ego 
naszej N ajjaśniejszej R zeczypospolitej 
Polskiej". —

(—) Prezydjum Zjazdu.

on już za te sprawy kilka razy karany, a nawet 
na ostatniej rozprawie przyrzekał, że się popra­
wi, lecż widocznie o tern już zapomniał.

■w iad o mo ś c i po t o c zn e!
Wąbrzeźno, dnia 28 lipca 1933 roku

— Prośba do Obywatelstwa. Z okazji na­

szych uroczystości obchodowych w niedzielę 30  

lipca upraszam y Szanow ne O byw atelstwo m ia­

sta W ąbrzeźna o udekorow anie dom ów sw oich 

chorągw iam i.

Zarząd C echu Piekarskiego w W ąbrzeźnie.

— Wielki transport olejów i smarów 
do m aszyn rolniczych nadszedł do dro- 
gerji pod Łabędziem (w łaśc. A . O strow ­
ski) ul. H allera, na co zw racam y uw agę  
Szan. C zytelnikom rolnikom , którzy  
w inni korzystać z taniego źródła zakupu.

— Więcej ostrożności! N iektórzy  
rolnicy idąc do pracy żniw nej niosą kosy  
niedostatecznie zabezpieczone, przez co  
w ydarzyć się m oże nieszczęśliw y w y­
padek. W edług obow iązujących przepi­
sów , kosy należy m ieć zabezpieczone w  
ten sposób, że należy je obw ijać szm a­
tam i, w zgl. trawą.

— Jeszcze m ożna zapisać „Glos Wą­
brzeski” na m iesiąc SIER PIEŃ w każ­
dym urzędzie pocztow ym . P. P. listono­
sze o ile się ich grzecznie poprosi, to oni 
też przyjm ą przedpłatę na „G łos W ą­
brzeski".

— Pieszo naokoło Polski. 18 letni Stani­

sław N ajdka z Sierakow a (W lkp.) z klubu  

Sport. „W arta", w yruszył w dniu 19 kw ietnia  

br. w podróż na około Polski. D otychczas prze­

był przeszło 2000 kim . zwiedzając 76 m iast w  

W ielkopolsce i Pom orzu i w  dniu 26 bm . zaw itał 

do naszego m iasta. Śm iały podróżnik odbyw a po  

dróż tę pieszo i tak też zam ierza poznać C ze­

chosłow ację, A ustrję itp. kraje. 

ganizacyj społecznych jak: Strąży Po­
żarnej, K oła Przyjaciół Z  w . Strzeleckie*, 
go, K oła Przyjaciół H arcerzy, C złonfck  
K om isji R ew izyjnej B ibljoteki Im ienia 
H enryka Sienkiew icza i niezm ordow any 
pionier pracy społecznej. 22 lipca r. b. 
przedstawiciele w ym ienionych stow arzy ­
szeń, oraz szczerych grono znajom ych  
żegnali skrom ną herbatką p. G asia. N a­
strój panow ał m iły i serdeczny. W  cza*  
sie w spólnej w ym iany m yśli p. G aś ła*> 
skaw ie zadeklarował 200 zł. na koszty  
sprow adzenia m otopom py dla m iejsco­
w ej Straży Pożarnej.

Życzym y p. G asiowi w szelkiej po­
m yślności i dalszej ow ocnej pracy  
dobra Państwa i społeczeństwa.

— o—  i hft
O tfll

Sprostowanie i»
Do i

Redakcji „Głosu Wąbrzeskiego" 1/1

w Wąbrzeźnie

W m yśl przepisów prasow ych proszę SzAtt^ 1 

R edakcję o um ieszczenie w sw em poczytneńł 

piśm ie sprostow ania tendencyjnych insynuacji 

przeciw m nie, um ieszczonych w N r. 87 „G łosh" , 

pod nagłów kiem : „Ładny osadnik".

Prawdą jest, że dałem sprzęt siana ze 

swej łąki Yt m. Zimzonowi, jako ekwi­

walent za 1% centnara zboża na chleb, 

czego nie mogłem uzyskać od żadnego z 

sąsiadów. Nieprawdą natomiast jest bym 

kiedykolwiek i do kogokolwiek wypo­

wiedział zdanie: „gdy Hitler przyjdzie, 

to go (mnie) niemiec—przyjaciel obroni 

— a Polacy by go (mnie) nie bronili"!!

Za powyższy tendencyjny paszkwil 

pociągnę autora do sądowej odpowiedzial­

ności. —

R aczy Szanowna R edakcja przyjąć w yrazy  

głębokiego pow ażania

BOLESŁAW JURKOWSKI

Rezygnacja Łindbergha <1 Przydwórz, 28. V II. 1933 r.

Londyn. Pułkow nik Lindbergh, który w raz  

z m ałżonką w ystartow aw szy z Labradoru, w y­

lądował onegdaj w G odthaab na G renlandji, 

postanow ił w yrzec się zam iaru dotarcia do  

Europy, ze w zględu na niekorzystne w arunki

Na obrazku naszym widzimy Łindbergha z żoną. —

Golub
— Zebranie Koła Przyjaciół Zw. Strzeleck. 

obwód Golub. Podaję się do w iadom ości człon  

kom  m iejscow ego K oła Przyjaciół Zw . Strzeleck. 

na obw ód G olub i okolicę, że m iesięczne po­

siedzenie odbędzie się się w sobotę dnia 29 7. 

o godz. 19 w  sali D om u M iejskiego.

O jaknaj liczniejsze przybycie w szystkich 

członków uprasza się.

Sym patycy m ile w idziani.

U prasza się również m ężów zaufania Lipni­

cy, O lszów ki, H am eru. O strowitego, K onstan- 

cjew a o łaskaw e przybycie na pow yższe posie­

dzenie.

N owakow ski, przew . K oła Przyjaciół Zw . Strzl. 

na obw ód G olub.

Kowalewo
— Kowalewo. Pogrzeb ś. p. M ichała  

K entzera odbył się w czwartek dnia 27- b. m . 
O 8.40 w yruszył długi orszak pogrzebow y z 
dw oru w Pruskiejłące do kościoła parafjalnego  

nad północnym A tlantykiem , panujące w obec­

nej porze roku.

O dbędzie on jedynie kilka naukow o-rekone- 

sansowych lotów nad G renlandją a być m oże, 

podejm ie także Islandję, 

w K ow alewie. Eksportę zwłok prow adził ks. 
prof. Prom iński z B olum inka w asystencji licz­
nego duchow ieństw a. K ościół był w ypełniony  
uczestnikam i obrzędu pogrzebow ego , w śród  
których zauw ażyliśm y ziem ian okolicznych.

Po. nabożeństw ie żałobnem  i licznyęh  .M szach  
św prowadził eksportę na cm entarz ks prób. 
D r Łęgow ski z W ielkich R adow isk. N a cm en­
tarzu odbyły się m odły i cerem onje pogrzebow ej 
Po spuszczeniu zw łok do grobu rodzinnego ks. 
prób. Łęgow ski im ieniem rodziny podziękow ał, 
duchow ieństwu, krew nym , przyjaciołom  i znajo­
m ym za liczny w pogrzebie i ostatnią przysłu­
gę, oddaną drogiem u Zm arłem u. N astępnie p. 
R om anostw o K entzerow ie podejm owali w dw o­
rze w Pruskiejłące uczestników pogrzebu z du ­
chowieństw em  na czele.

—:o: —

— Awantura pijacka. M aślińskl B roni­
sław z K owalewa lubi sobie od czasu do czasu  
podpić i w tedy staje się zbyt głośny i natar­
czywy, O statnio znow u sobie podpił i w yszedł­
szy na ulicę, zaczął zaczepiać przechodniów , po­
czerń rzucił się na A lfonsa W rońskiego, który  
chcąc uniknąć awantury ulicznej uciekł. G dy 
przyszła policja aby go uspokoić zaczął staw iać  
silny opór. Policja 'jednak przełam ała jego pl­
acki opór i zam knęła go do ula aby w ytrzeź-j 
w iał. M aśliński będzie odpowiadał za zakłóce­
nie spokoju publicznego i opór w ładzy. B ył

Z powiatu
— Leśno (Zabaw a letnia). U rzędnicy  

Państw ow ego N adleśnictwa Leśno, pod  
protektoratem  p. Starosty K alksteina u- 
rządzają w  niedzielę 6 sierpnia rb. przy  
jeziorze O konin w ielką zabaw ę letnią po  
łączoną z róźnem i niespodziankam i.

K om unikacja autobusow a z K owale­
w a i G olubia zapew niona. —  O djazd au  
tobusów na m iejsce zabaw y z R ynku w  
K owalew ie i G olubiu  o godz. 13,30, 14,30  
15,30 i 16,30, pow rót z m iejsca zabaw y  
o godz. 20,21 i 23 w ieczorem . C zysty  
zysk przeznaczony jest na cele LO PP.

— Książki. (Zebranie konnego p, w . „K raku­

sów "). W  niedzielę 30 lipca o godzinie 4 odbę­

dzie się zebranie konnego p. w . i w . f. „Krakusy"  

w lokalu p. D eutschm anna. N a zebranie przy­

będzie p. kapitan O lesiński, który referować  

będzie korzyści płynące z konnego p. w. Po ­

siadacze koni proszeni są o przybycie na zebra­
nie pow yższe.

Podobne zebranie odbędzie się tej sam ej nie 
dzieli o godzinie 6 w Zaskoczu.

— Królewska Nowawieś. (Im preza rolnicza). 

W  dniu 25 bm . odbyła się im preza rolnicza. —  

Przybyło auto T. S. P. z film em (przeźrocza).  

Prelegenci w ygłosili cały szereg w ykładów z 

dziedziny obecnych zagadnień rolniczych. N a 

im prezę tę zebrali się licznie członkowie K ółka  

R olniczego oraz goście, którzy z w ielkiem za­

interesowaniem w ysłuchali referatów .

O

Z okolicy
— Wrocki. (Pierw sza zabawa pracow ników  

pocztow ych). Pracow nicy pocztow i w e W roc- 

kach urządzają pierw szą zabawę letnią w nie­

dzielę 13 sierpnia br. w lesie, gdzie będzie cały  

szereg niespodzianek. W ieczorem zaś zabaw a 

taneczna w sali p. B alcerowicza. Przygryw ać  

będzie orkiestra pocztow ców z Torunia. Sza­

now ne O bywatelstwo uprzejm ie zaprasza się na  

pow yższą zabaw ę.

X Dobrzyń nad Drwęcą. W tych  
dniach  w yjechał na stałe z D obrzynia do  
R adom ska w łaściciel, apteki, m agister 
farm acji p. M arjan G aś prezes w ielu or-

Radjo przenika do Indjan.

W kw ietniu br. na szczycie A lto  
la Paz w południowo-am erykańskim  
Stanie B oliw ja pow stała now a roz­
głośnia, która nadaje w języku hisz­
pańskim i w dw óch indjańskich na­
rzeczach. R ozgłośnia ta w znosi sw oje 
anteny na w ysokości 4000 m ., jest za­
tem  najwyżej położoną stacją radjo- 
w ą całego św iata.

Tym , którzy w latach m łodzień­
czych na schyłku ubiegłego stulecia  
czytali z zapam iętaniem lub słuchali 
z zapartym oddechem opow iadań  
C oopePa lub M ay ‘a o „N iedźwiedziej 
Łapie", blokhauzach, pościgach i for­
telach M ohikanów, ich krw awych  
rozpraw ach z „B ladym i Tw arzam i", 
trudno jakoś się pogodzić z w izją  
czerw onoskórych, otaczających głoś­
nik, lub siedzących dokoła ogniska 
ze słuchaw kam i na uszach. A  jednak  
ta w izja jest rzeczyw istością! C zasy  
się zm ieniają, a niepow strzym any po ­
chód cyw ilizacji zm iata dawno prze­
żyte form y życiowe i ich odźw iercia- 
dlenia w literaturze.

Koniec prywatnych stacyj fran­

cuskich.

N ie znam y jeszcze szczegółów o- 
m aw ianego w Lucernie now ego eu ­
ropejskiego planu podziału fal —  je­
dno w szakże zdaje się być pew nem , 
że plan ten nie oddaj  e do dyspozy­
cji francuskich rozgłośni pryw atnych 
— ani jednej fali! Jest to w yrok  
śm ierci na tak popularną w e Francji 
rozgłośnię R adio-Toulouse, która się 
stała niedaw no ofiarą pożaru, a która  
w alczy obecnie tern pilniej o praw o  
obyw atelstwa w  eterze, że na zam ku  
A ignan w znoszą sie już anteny  60 K W  
rozgłośni, do której R adio-Toulouse  
zam ierzało przenieść sw oją siedzibę. 
Zniknie rów nież radjostacja Fecam ps 
(R adio-N orm andie), zbudow ana u pół­
nocnych w ybrzeży Francji i uchozdą- 
ca za najw eselszą rozgłośnią kraju —  
za istną szafarkę zdrow ego hum oru, 
której produkcyj słuchano aż do bia­
łego rana.
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M i ę d z y n a r o d o w e  ; 
f o r u m  r a d j o w e

«»< £pew nego  punk tu  w i-dzen ia św iat słu - 
ży ooecn ie  —  a  m oże i sta le, ty lko  dw um  
sp raw om : sp raw ie w aśn ien ia i sp raw ie  

pofeunan ia.

j Q  ile R osja w spółczesna z je j dok try  
nei-iS k iem zaślep ien iem i pro letariac ­
k im 1 S zow in izm em jest typow ą przed ­

staw icie lką fan tyzm u w aśn i o  
ty& A m eryka z je j pedan tycz ­
nym , trochę pury tańsk im , trochę naiw -  
ny to i idealizm em , sta le pracu je nad przy  
chy len iem szali lo su w stronę po jedna-  
n ią  Judów . O statn im ow ocem je j pracy  
jest,,M iędzynarodow e F orum  R adjow e“  

pow stałe w kw ietn iu ub . roku, liczące  
obdcn ie w śród sw ych w spółp racow ników  
—  naprzedn iejsze siły  um ysłow e starego  
i now ego św iata . T w órcą w ym ien ionej in  
sty tucji jest M r. F . B . B ate , europejsk i  
przedstaw icie l najw iększego am erykań ­

sk iego T ow arzystw a R adjow ego : N atio ­
nal B roadcasting C om pany . M r. B ate od  
la t ob jeżdża stary kon tynent, zna sto ­
sunk i w szystk ich europejsk ich krajów  i 
zalicza do sw ych przy jació ł najw ybit­
n iejszych dzia łaczy E uropy. O d k ilku  
m iesięcy na M iędzynarodow em F orum  
R adjow em  rozbrzm iew a co drug ie j n ie ­
dzie li g łos przedstaw icieli różnych na-  
rodow ści; przem ow y tych panów są  
tem  ciekaw e, iż podają pod rozw agę ra-  
d josłuchaczów  n iek iedy bardzo n iezw yk  
le i bardzo pom ysłow e p lany prak tycz­

nego urzeczyw istn ien ia idealnego w spół 
życia narodów . T o  też ,,F orum  R adjow e"  

stanow i w ydarzen ie n iety lko w  dziedzi­
n ie rad jofon ji, lecz w  dziedzin ie ideo log ji 
W spółczesnej. W  najb liższej przyszłości 
z te j trybuny św iata pop łyną na fa lach  
eteru przem ow y tak ich przedstaw icie li 
europejskie j m yśli, jak : S ven H edin , S ei 

m a L agerlo f, ks. de B rog lie , H . E cker, 
G . H auptm ann , dr. S iem ens i inn i. D odać  
należy , że pow ołane do życia przez M r. 
B ate 'a in sty tucja jest ściśle apo lityczną  
i że m ów cy F orum  R adj  ow ego są w ybie ­
ran i przez specja lne kom ite ty , pracu ją ­
ce już w  A nglji, N iem czech , F rancji, 
S zw ecji i A ustrji,

—  X :-

R a d j o  i  s a m o l o t  n a  u s ł u g a c h  

m e d y c y n y .

O statn io w  A ustra lji zorgan izow a ­
no w  now oczesny  i pom ysłow y spo ­
sób pogo tow ie lekarsk ie na uży tek  
farm erów  m ieszkających w  dużej od ­
leg łości od ośrodków  m iejsk ich . U ru ­
chom iono k ilkanaście stacy j kró tko- 
fa low ych, k tó re  pracu ją na fa li od  40  
do 140 m etrów . P rzy pom ocy tych  
kró tkofalów ek alarm uje się w  razie  
po trzeby szp ita l w C loncurry , skąd  
w ylatu ją specja lne sam olo ty  w iozące  
pom oc lekarską.

R U C H  T O W A R Z Y S T W

— K. S . „Pogoń" sekcja piłki nożnej. W  p ią­

tek dn ia 28 bm . o godz. 20 .30 w lokalu drh . 

H offm anna odbędzie się zebran ie sekcji p iłk i 

nożnej. —

U prasza się w szystk ich członków  oraz zain ­

teresow anych o przybycie . K ierow nik.

—  B aczność P ow stańcy i W ojacy —  P la ­

ców ka W ąbrzeźno . W  sobo tę , 29  bm . 'o godz. 

8-m ej w ieczorem w salce p . S zym ańsk iego  

(H otel pod  O rłem ) odbędzie się żebran ie p la ­

ców ki. Z e w zględu ną w ażne sp raw y przy ­

bycia w szystk ich członkó w kon ieczne.

B A N K P O L S K I P Ł A C IŁ W  D N IU 21. V II. 33 . 

do lary am erykańsk ie  6 ,35

fun ty  szterlingów  2970

frank i szw ajcarsk ie  172 ,34

frank i francusk ie  34 ,89

m ark i n iem ieck ie  209 ,—

gu ldeny gdańsk ie 173 ,2 7

liry w łosk ie  46 ,91

flo reny ho lendersk ie  359 ,85

G I E Ł D A  P Ł O D Ó W  R O L N I C Z Y C H .

W arunk i: H andel hurtow y , pary tet P oznań , 
ładunk i w agonow o, dostaw a b ież , za 100 kg .
Ż yto .................................................16 ,25— 16 ,50
P szen ica ........................................ 36 ,00— 57 ,00
Jęczm ień 64— 66 kg ......................14 ,00— 14 ,50
O w ies .......................................   . 14 ,50— 15 ,0 0
M ąka ży tn ia ................................  50 ,00— 51 .00
M ąka pszenna .............................  57 ,00— 59 ,00
O tręby ży tn ie .................................... ,75— 10 ,75
O tręby pszenne ..........................10 ,00— 11 ,00
O tręby pszenne (g rube) ....  11 ,00— 12 ,00
Ł ubin n iebiesk i ......................... 7 ,50—  8 ,50
Ł ubin żó łty .................................... 9 .50— 10 ,5 0
Z iem niaki żó łte ............................. 1 ,70—  1 ,90

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N I E  T A R ­

G O W E  K O M I S J I  N O T O W A N I A  C E N

P oznań dn ia 25 . 7 . 33 r.
W o ł y :

pełnom ięsiste w ytuczone n ieoprzę- 
gane .................................... 60— 66

m ięsiste tuczone m łodsze do la t 3  52-1-58

m ięsiste tuczone starsze ....  44— 48
m iern ie odżyw ione ...................... ć6 — 40

B uhaje:

W ytuceoner pełnom ięsL ste ‘ . . . . Ó 6— 60
tuczone m ięsiste ......................... -50— 54
n ietuczone, dobrze odżyw ione star­

sze ...................................... 42 — 46
m iern ie odżyw ione .................. ... 34— •<

K r o w y ;

W ytoczone pełnom ięsiste ....  58— 64
tuczone m ięsiste ......................... 52 — 56
n ietuczone dobrze odżyw ione . . 34- 40
m iern ie odżyw ione .......  24— 30

J a ł o w i c e :

W ytuczone pełnom ięsiste ....  60 — 66
tuczone m ięsiste ......................... 52— 58
n ietuczone, dobrze odżyw ione . 44 — 50
m iern ie odżyw ione ...................... 38— 44
M ł o d z i e ż :

D obrze odżyw ione ...................... 38— 40
m iern ie odżyw ione ...................... 34 36

C IE L Ę T A :

b) najp rzedn ie j. cie lę ta tuczne . • 60— 70
tuczone cielę ta ......................... 52 58
dobrze odżyw ione .......  46-54
M iern ie odżyw ione ...................... 40 — 44

Ś W IN IE :

c) pełnom ięsiste od 120— 150 kg . 
żyw ej w agi ....................

d) pełuom ięsiste od 100— 120 kg . 
żyw ej w agi ....................... ^6  90

e) pełnom ięsiste od 80— 100 kg . 
żyw ej w agi ........................

d j m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . '4 6o
tuczone starsze skoby i m acio r-

D ruk iem  i nak ładem : Z akłady G raficzne  

B olesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie­

dzia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno^  

u l. M ick iew icza nr. 1 .
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smary ao osi
p o  s p e c j a l n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h  B M P ’ n a  s e z o n  ż n i w

po leca:

A l e k s y  O s t r o w s k i

D r o g e r j a  „ P o d  Ł a b ę d z i e m *

u l. H allera 5  Wąbrzeźno u l. H allera 5

Proszę żądać ofert opróbkowanych !

3 . C . 297 /33
POSTANOWIENIE,

W  sp raw ie ro ln ików Władysława i Anny mał­
żonków Kobrzyńskich z Piwnic pow iatu w ąbrze ­
sk iego zast. przez adw okata B alcersk iego przeciw ­
ko ro ln ikom Gotfriedowi i Gotliebie z Pehłków 
m ałżonkom  Koepke daw niej zam ieszkałych w Piw­
nicach pow iecie w ąbrzesk im , obecnie z n iew iado ­
m ego m iejsca zam ieszkan ia. Sąd Grodzki w Wą­
brzeźnie przez S ędziego G rodzk iego Cieszyńskiego 
w dniu 3 lipca 1933 r. po rozpoznaniu na posie­
dzen iu n iejaw nem w niosku pow odów postanaw ia:

U stanow ić po m yśli art. 157 K P C . d la obecn ie  
n ieznanych z m iejsca poby tu , a daw niej zam iesz­
kałych w P iw nicach w pow iecie w ąbrzesk im m ał­
żonków  Gotfrieda i Gotlieby z Pehłków Koepke — 
kurato ra w osob ie adw okata C hw iećk i z W ąbrze­
źna. —

SAD GRODZKI.

Piec kaflow y  na  sp rze ­
daż. R ynek 8 II p iętro

SERY
pełno tłusty

szw ajcarsk i, ty lżyck i, R o ­
quefo rt fr. i śm ietanko ­

w e po leca

St. Klimek 
sk ład tow . ko lon jalnych  

Kupią dom zw ol-  
nem m ieszkan iem w raz  
z 2 — 3 m órg , ziem i. W ia­
dom ości w  adm in . G łosu

Dom 2-pię trow y  tan  
na  sp rzedaż. W olności 54

S ieję  

trucizną 
na m ojem  po lu  
K. Wrzesińska 

G alczew o

K ażda przezorna gospodyn i w ie, że g łów nem  przy ­

kazan iem  czasu  jest

oszczędność!
D obry tow ar a tan ie ceny są m oją g łów ną zasadą.

M ydło czarne kaw ałek .................0,30
,, S ch icbt..................... • . . 1 j6O w yrób

„ L yra  1,4-0 krajow y

1 ryg ie l 4 kaw . R ekord .... O,7S

R yż bardzo tan io począw szy od 0,25

K aszka • ..................... .............................0,35
O liw a do m aszyn I a Itr. 0,70

„  „ II Itr .................................... 0,60

W. MarkuszewsKi
R ynek 5

ROWER 
m ęsk i używ any  w  dobrym  
stan ie  kup ię . O ferty  z po ­
dan iem  ceny  k ierow ać  do  

E ksped . „G łosu"

I
 KAFLE|

b i a ł e  i  k o l o r o w e

o r a z  w s z e l k i e  o k u c i a  B "  

d o  p i e c ó w  i  k u c h e n  

po leca

II. JEMKiSKŁAD ŻELAZA BR ynek N r. 18 4» T elefon N r. 73

w w ielk im w yborze prak ­

tyczne podark i po znaczn ie  

zn iżonych cenach, k tó re do­

tąd jeszcze n ie byw ały

o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  z e g a i y ,  z e g a r k i ,  b u ­

d z i k i .  B i ż u t e r j e  z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  a l p a k i  

i  d o u b l e .  N a k r y c i a  s t o ł o w e  s r e b r n e ,  a l -  

p a k o w e  i  k r y s z t a ł y  o r a z  a r t .  o p t y c z n e

B IAŁY
Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
WĄBRZEŹNO 

u lica M arszałka J. P iłsudsk iego 4 T elefon 46

s z u k a j ą c  m e  
k t ó r y b y  n i e  

płyną; z

z n a j d z i e s z  c z ł o w i e k a ,  
u z n a ł  k o r z y ś c i  j a k i e  j

ogłoszeń

K siążn ica  K opem ikańska  
w  T orun iu


